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Nowo zorganizowana „armia“ Loary została po 
ziewięciogodzinnćj walce pobitą, bogate miasto Orleans 
bombardowane i następnie wzięte szturmem. Bliż- 
ze szczegóły nie są wiadome, zdaje się przecież, 
,e drobne siły francuskie, składające się według źródeł 
,ruskich tylko z 16,000 regularnego wojska, 20,000 
nobilów, 40Q,Q wojsk afrykańskich, 4000 wolnych strzel 
:Ó'w, dalćj z odpowiedńićj liczby artyler-yi i inżynierów, 

ligólem z 44,0b0 żołnierza, biły się dzielni« Zna- 
8j;zenie tego świeżego zwycięstwa i doniosłość zajęcia 

■nij )rleanu przez wojska prusko-niemieckie w ten sposób 
^»kreślą Staatsanzeiger pruski:

„Orleans, które podług urzędowych doniesień do- 
tało się w nasze ręce, jest, chociaż miastem otwartćm, 

Ld wielu względami ważnćm. Położeniem swćm na 
;ośń ,rawym brzegu Loary jest ważnym punktem dla armii 
iewóperacyjnój pod Paryżem, bo zasłania jćj tyły. Prócz 
bóicego jest Orleans jednćm z najbogatszych miast Francyi, 
’ i okolica jego, mianowicie na północ, nazwiskiem Be­

nice, je3t pod względem materyalnym najkorzystniejszą 
częścią kraju, jaką dotąd niemieckie wojska w tój woj­
om dosięgły.

Strategiczna ważność miasta tego w tern mia­
nowicie spoczywa, że w nićm spływają się koleje żela­
zne z Nantes, Bordeaux, Touluse i ^entraliia francuska,

____  t ~ _ sprytu, fajansu, farb i fezów', obok handlu weł> ą, po?
todczaś gdy bezpośrednio“ Orleans na Tours łączy się chodzącą z Beauce i Sologne, winem, oliwą, serem i my- 
, Cberbourg i Brest, tak że zajęcie Orleanu pociąga za j dłem a mianowicie zbożem. Jako osobliwości godne są

................................ ' ’ - 1 oglądania: katedra ś. Krzyża, którćj wiek sięga aż do r.
1287, kilka innych kościołów, dalćj ratusz, wybudowany w r. 
1530, Palais de Justice, wielki szpital, dom admirała CO- 
ligny, muzeum rzeźbiarstwa i malarstwa i Place du Mar- 
troi, na którym posąg konny Dziewicy Orleańskićj. 
W okół miasta ciągną się wewnętrzne i zewnętrzne 
bulwarki, w pobliżu jego leżą zamki Rondon i la Fon­
tannę z ślicznym widokiem, a z miasta na lewy brzeg 
Loary do przedmieścia St. Marceau prowadzi most spo­
czywający na dziewięciu nierównych łukach, 100 stóp 
szeroki z 1000 stóp długi, zbudowany w latach 1751 
do 1761 przez Hupeau i Peyrounet.“

Tyle na dziś z teatru wojny. Z dziedziny dyplo- 
matycznćj tę tylko jedną otrzymaliśmy wiadomość, że p. 
Thiers przybył do Florencyi.

Telegramy brukselskie o niezgodach w łonie fran­
cuskiego rządu republikańskiego i o wzmagającym się 
niedostatku żywności w Paryżu, należy brać z wielką 
ostrożnością.
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przeniesienie siedlisk-a delegacyi rządu tymczaso­
wego z Touis, a dalćj, że gdyby jeszcze Chartres zaję- 
tćm zostało przez nie niemieckie wojska, wtenczas od- 
ciętemiby były wszelkie posiłki wojska marynarki z 
Brest i nowo utworzonych oddziałów z Bretanii.

Dalszą ważną korzyść stanowi możność operowania 
po obu brzegach Loary, przez którą dwa wspaniałe mo­
sty (z których każdy dwa miliony franków kosztował) 
łączą Orleans, leżące po prawćj jej stronie, z większą, 
południową częścią Francyi. Wysadzenie w powietrze 
choćby tylko jednego łuku przy każdym z tych mostów 
zabezpieczyłoby armią oblegającą Paryż przed wszelkićm 
zaskoczeniem nieprzyjaciela od strony południosćj, lecz 
zarazem powstrzymałoby tćż znacznie wszelkie dalsze 
posuwanie się wojsk niemieckich, z powodu, że inne 
mosty najbliżćj Orleanu leżące, nie są w stanie znieść 
wojskowych transportów z artyleryą. Takie zaś mosty, 
któreby "się dały użyć do podobnych celów znajdują się 
dwa: jeden pod Jargeau powyżćj, drugi pod Beaugem y 
poniżćj, lecz oba około trzech mil od Orleanu oddalone. 
Ponieważ jednak wreszcie, jeszcze dalćj pod wodę, Gien 
już jest zajęte przez niemieckie w jska, a poniżćj Blois 
rozciąga się Sologne, pozbawiona prawie wszelkićj ko- 
munikacyi, przeto ma Orleans pozycyą wysuniętą a przez 
Loarę zakrytą i tak wyborną, że nawet lorteca nie mo­
głaby lepszćj stanowić.

Prócz tych militarnych względów ma Orleans jeszcze,
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równie jak jego okolica, wiele materyalnycb korzyści.
Miasto samo z przedmieściami ma blisko 70,000 mie­
szkańców, mogących być policzonymi do najbogatszych 
i najspokojniejszych w kraju. Prócz tego dostarcza to 
miasto w razie, gdyby wojna dłuższy czas trwać miała 
albo rozejm zawarty został, obszernych koszar i innych 
rozległych gmachów dla pomieszczenia wojsk niemie­
ckich. Okolica znów na północ od Orleanu położona 
jest, w przeciwstawieniu do leżącćj na południe od Lo­
ary bagnistśj, nie urodzajnej, bezdrożnej Sologne, spi- j +rTOajiv 
chlerzem Paryża. Beauce jeat jednym z najbardziej UtŁ Ł1WdlJ
urodzajnych pasów kraju, który armii pod Paryżem 
roztwiera najróżnorodniejsze źródła dobrobytu: pszenicę, 
którą liczne młyny parowa i wodne zaraz na mąkę 
przerabiają, owies w znacznych ilościach dla konnicy, 
dalćj wino, owoc i jarzyny w tak ogromnych zapasach, 
że w zwykłych czasach rozchodzą się nie tylko do Pa­
ryża, lecz jeszcze i zagranicę jako ważne przedmioty 
handlu. Dowóz żywności dla wojsk w tćj okolicy roz­
łożonych okaże się przeto zapewne niepotrzebnym.

Jako stolica departamentu Loary jest Orleans sie­
dliskiem siódmćj subdywizyi pierwszćj dywizyi wojsko- 
wćj pierwszego korpusu paryskiego, dalćj trzech brygad 
żandarmeryi konnćj i jednćj pieszćj, dalći stolicą bisku­
pią, siedliskiem trybunału sądowego i handlowego, li­
ceum i różnych naukowych i artystycznych zakładów. 
Jako miasto handlowe i fabryczne niemniejszćj Orleans 
jest wagi: kwitną tu przędzalnie wełny, fabryki sukna,

Zwrot rosyjski.

L
Nie od dzisiaj, nie dopiero od czasu olbrzy-

mich wstrząśnięć obecnćj wojny przychodzimy do 
przekonania, że najtrwalsze z przymierzy europej­
skich, że przymierze prusko-moskiewskie, mogące 
istnieć, mogące kleić się jeszcze nawet odpowie­
dnio do okoliczności ku pewnym, wspólnym inte­
resem wskazanym zadaniom, niezdolne przecież 
wytrzymać próby wielkich teraźniejszych prze- 

! mian europejskich, a że się zamieni w przyszłości 
a stanowczy antagonizm. Pierwszym

rzutem światła pod tym względem był dla nas 
rezultat tfojny austryackićj z r. 1866. Pod świe- 
żem wrażeniem pogromu pod Sadową pisaliśmy 
na temże samem miejscu dnia 8 lipca tegoż pa­
miętnego roku.

„Zwycięztwo Prus, prawdopodobniejsze niż 
kiedykolwiek, zapowiada utworzenie ogrom­
nego, północno-niemieckiego mocarstwa, z dwo­
ma flotami wojennemi, w jakióm Kuxhaven 
na morzu niemieckióm, w jakim Kielu na mo­
rzu bałtyckiem. Ambitne plany cara Piotra, 
Aleksandra I i Mikołaja, pretensye ich pano­
wania na morzu bałtyckićm rozchwiewają się 
w skutek tego samym faktem ubieżenia Ro- 
syi w dziele owego panowania przez inne, 
młodzieńcze, silniejsze mocarstwo. Nie dość 
na tćm, jest rzeczą aż nazbyt naturalną, że 
nowe mocarstwo, nadawszy sobie na północ, 
na zachód, na południe odpowiednie swemu 
politycznemu znaczeniu i potrzebom strategicz­
nym granice, nie będzie mogło poprzestać 
nadal na dotychczasowych granicach wscho­
dnich, przedstawiających według zdania 
znawców, jak np. swego czasu jenerała Kne- 
sebeęka, ważne niedogodności pod względem 
strategicznym. Prędzej czy późniśj nastąpi 
tedy potrzeba rektyfikacyi granic wschodnich, 
tak jak się odbyła tymczasem rektyfikacya 
granic zachodnich, południowych i północ­
nych. Nie przepominajmy dalćj, że weszła 
na porządek dzienny sprawa narodowości; nie 
przypominajmy, że prowineye nadbałtyckie, za­
mieszkałe przez ludność niemiecką, wydadzą 
prędzćj czy później jęk boleści, który będzie 
tćm głośniejszym i donioślejszym, im widoki 
jego skuteczności bliższe i prawdopodobniej­
sze, a że interes wielkićj, niemieckićj ojczyz­
ny, tak żywy dla mieszkańców Szlezwigu 
i Holsztynu, nie będzie i nie powinien być
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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
Bkiój 8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 1 f. ezt., w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Dani, 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcyi 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajon 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) raożn

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisina

I nadsyłane redakcyi nio zwracają się i będą 
zniszczone.

mniej żywym dla Kurlandyi i Inflant, Sło­
wem, nie potrzeba być ani prorokiem, ani 
zwłaszcza potćm, na co własnemi patrzymy 
oczyma, mętnym marzycielem politycznym, 
aby przepowiedzieć Rosyi, że to, czego się 
dotąd obawiała jedynie tylko z rąk słowiań- 
skićj Polski, że to, co ją skłoniło do syste­
matycznego niszczenia żywiołu polskiego, że to, 
co ją spowodowało do tylu zbrodn i na Lit­
wie i Rusi, do rozbratu z wszelkiemi zasa­
dami i prawami ludzkości, z wyobrażeniami, 
pojęciami i charakterem dziewiętnastego wie­
ku, do sbańbienia się i skalania w oczach 
własnych i świata, że odepchnięcie jćj od 
serca Europy i wyrzucenie po za obręb dzia­
łalności i wpływu europejskiego, czeka ją za­
iste z rąk wcale innych, aniżeli z rąk Polski. 
Perspektywa taka jest nader prawdopodo­
bną a czy bardzo odległą, nie śmiemy roz­
strzygać.“
Tak pisaliśmy cztery lata temu na tćmże 

samćm miejscu. Rosyjskich publicystów, polity­
ków, myślicieli rzeczą ocenić, o ile przewidywa­
nia nasze były słuszne i trafne a o ile wypadki, 
które się w tym niezbyt długim przeciągu czasu po­
mieściły, przypuszczenia nasze i kombinacye stwier­
dziły. Na pytanie to, wyznaj emy nie bez pew­
nego zadowolnienia, kwapią się dzisiaj na wyścigi 
z odpowiedzią stwierdzającą nasze przyszłościowe 
myśli tacy nawet przyjaciele nasi, jak Leontiew 
i Kątków, jak Aksakow i Krajewski, nie mówiąc 
oNowoje Wremia i Birżewyja Wiedo- 
mosti, nie mówiąc o strategach i politykach, 
jak jenerale Fadiejewie. Wypadki na wielkićj wi­
downi europejskićj nauczyły Rosyą we dwadzieścia 
cztery godzin tego, czego choćby najlogiczniejsze 
rozumowanie i choćby najprawdopodobnićj usta­
wione horoskopy przyszłości politycznej nauczyć 
nie mogły. Rosya czuje mimowolnie, że się stan 
rzeczy zmienił w Europie do niepoznania, że jej
grozi niebezpieczeństwo, szuka lekarstwa w myśli 
zjednoczenia słowiańskiego, przypomina sobie na­
wet Polskę i Polaków, ale zarazem niech pozwoli 
przypomnieć sobie, na czćm spędziła czteroletni 
przeciąg czasu od wojny austryackićj, odkąd nie 
trudno było przewidzieć, jaki obrót sprawy euro-

; pejskie wezmą. Odpowiadając na to zapytanie, 
i wystarcza znów przytoczyć dosłownie, cośmy

no1'

Z podróży
wojskowego lekarza.

IV.
Luźne kartki z Francyi.

(Transport Liebesgabów. — Poznanie rodaka w chwili śmierci 
— Ja dowódzcą. — Bierrede w obozie. — Qni pro quo. — Mo- 

siek żołnierzem. — Wieś w płomieniach).
(Dokończenie )

Nowy figiel! Oto zbliża się żołnierz w dziwnym 
ubiorze do grona oficerów i prosi o pozwolenie przed­
stawienia jakiegoś tam widowiska.

Immer heran 1 zawołano 1
Nadjeżdża więc na olbrzymim niby to koniu ma­

skowany żołnierz, dowodząc oddziałem z 12 ludzi biało 
i oryginalnie ubranych.

Öw konny dowódcca był żyd podoficer, sławny face- 
cyonista w całym batalionie, zresztą dobry żołnierz, ale 
bicz na swoich współwyznawców, których wyszydzał i wy- 
drwiwał w niemiłosierny sposób przy każdćj okazyi. Czterech 
ludzi, idąc para za parą, mieli dwa drągi na ramionach 
od strony, to całe płaszczami i derami okryte a na drą­
gach, jak na koniu, ów figlarz.

Przyskoczył niby to galopem do oficerów, a salu­
tując rzekł:

— Die Herren mögen nur nicht glauben, wir seien 
Terken und mögen nich erschrekken, denn wir seien 
blos Schwersentzer Juden, wie wir vor Kaiser Napoleon 
I Parademarsch gehalten haben. A potćm stawając 
znowu na czele swego maskowanego oddziału, przedefi­
lował z takowym na wielki śmiech i gaudium patrzą­
cych.

— Was Teufel haben denn die an? zawołał p. ga- 
datywus.

— Ein kleines qui pro quo, dass Sie uns gemacht 
haben 1 odpowiedział jeden z kapitanów. Sehen Sie 
Selbst zul

Pokazało się tedy, że między Liebesgabami były 
dwie paki szczególniejszego rodzaju. Na jednćj napi­
sano: „Unterjaken“, na drugićj owo krótkie zresztą na­
zwisko, które nieśmiertelny nieboszczyk autor Ramotek 
dla eufemizmu wyraził przez „cztery łokcie płótna pod 
dwoma łokciami sukna.“ Nieszczęście przecież chciało, 
że lubo napis nie kłamał, przytrafił się kupcowi lapsus, 
który się często Niemcom w polskim języku wydarza: 
zamienił rodzaje, a tak w Liebesgabach dostał się 
szeregowcom naszym cały tuzin najtajniejszćj odzieży 
damskiéj. j

Jak ten oddział w tych kaftanikach z falbanami ; 
1 tych etcetera garnirowanych koronkami wyglądał, do- | 
‘Ożywszy słonych konceptów do uwydatnienia, — bądź- «

cie łaskawi sami sobie wystawić.
Począł się przegląd tego wojska, koncepta, figle, 

częstacye piwem, wreszcie tańce i szprynce, że boki 
zrywać.

— Lachmannl Judenlied singen! odezwano się 
znowu i nie przestano, &ż ów przebrany podoficer zsiadł 
z improwizowanego konia i zebrawszy swoich śpiewa­
ków począł śpiewać po polsku żydowską łamaniną i trzę- 
sionym głosem piosenkę, którćj nigdy jeszcze nie sły­
szałem, a którą dla oryginalności wiersza i melodyi spi­
sałem i tu kładę.
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Ach to płakać na takie zaszczyty: 
Bronić tronów! śmierć za krój! 
Już ja wolę szachrować w tandyty 
Jest handelek — to mi roj!

Hip hep! itd.

Moś - ka wzię-li po-mię-dzy żołnierze, Mo - sielc so - We tę - gi zucli. 
A - le głupstwo jest ta-ka giewierze, Pro-chem huknie: Mosiek Lucli 1

Hip hep! pin - dy - ry - dy hi-dy! Kip hept Aj waj!

Mośka wzięli pomiędzy żołnierze,
Mosiek sobie tęgi zuch!
Ale głupstwo jest taka gewierze,
Prochem huknie: Mosiek buch!

Hip hep! pindyrydy bidy!
Hip hep! Aj wajl 

(Chór powtarza: Hip hep! itd.)
Oni każą, przykładać do gęby 
Takie rzeczy — im to nic!
A to trzaśnie, aż wybije zęby,
A dym jaki! jaki blic!

Hip hep! itd.
Oni mówią: ty zamykaj lewy,
Prawem okiem patrz gdzie skra!
Po co patrzeć? czy to ja ciekewy?
Zrobię lepiej: zamknę dwa!

Hip hep! itd.
Oni mówią: ty Mosiek w szerego 
Ty stój mocno, gdyby dąb!
Mogą gadać, ho nie znają tego,
Fiber w łydki, fiber w ząb!

Hip hepl itd.
A Czy tutaj jest jaki handelek?
Cóżem zrobił? — jeden targ!
Wzięli na bórg jednę parę szelek,
Czy oddają? — dają w kark!

Hip hep! itd.
Jeszcze czasem na jaki zygerek 
Albo jaki zygielryng,
To się zrobi nie zgorszy szacherek:
Jak się wyda — Mosiek brdyngl 

Hip hep! itd.
A ten honór, ta jakaś brawurę,
Strachu nie znać! — aż mię strach!
Czy to w handel? —wolę owczą skórę,
Wosk, szczecinę, kuperblaeh!

Hip hep! itd,

Z oficerów żaden po polsku nie rozumiał, lecz me- 
lodya, sposób śpiewania, giestykulacye i ruchy śpiewaka 
tak ich rozśmieszały, że po kilka razy powtarzać ka­
zali, a coraz to więcój zanosili się od śmiechu.

Co do mnie, lubo komice śpiewaka oddawałem po­
chwałę, oburzało mnie to wystawianie na śmiech i szy- 

! derstwo własnych narodowych ułomności i słabości, wię-
2; : cćj urojonych niż prawdziwych, ale które jednakże bo- 

2^4-4 j i leśnie dotykają jego współwyznawców i to w obec 
i—?—fi ś obcych,

** ’ _ Nic dobrego żydziskol odzywali się nasi wia­
rusy i o kalaniu gniazda przywodzili przysłowie:

— Sie heissen ja wohl Moses, bester Lachmann?— 
und Moses heist polnisch Mosiek, rzekłem i odwróci­
łem się z odrazą. Poszanowania samego siebie w swo­
ich współwyznawcach, w uczuciu rodowćm nie dostrze­
głem dotąd u żydów.

Oburzony wstałem, a otuliwszy się mocnićj w płaszcz, 
przechadzałem się po obozie od ogniska do ogniska.

Potworzyły się były gromadki z żołnierzy, gwar 
nieustanny trwał jeszcze, tu śpiewy, tam śmiechy, ale 
polskich głosów dosłyszeć nie mógłem, choć w tym 
właśnie batalionie najwięcćj Polaków i bynajmnićj nie 
żenują się mówić między sobą swoim językiem, ile im 
się podoba.

Stali oni sobie, ci moi rodacy, po kilku osobno 
i powtarzali, co zaszłyszeli z listów i opowiadań nie­
mieckich towarzyszy; niektórzy sami także odebrali li­
sty, inni pochwycili kawałek jakićjś niemieckićj gazety 
z rodzinnych okolic i dowiedzieli się niejednego, co się 
działo w ojczystych stronach, a co bynajmnićj nie było 
na pociechę znoszących trudy wojenne. Rozpowiadali 
sobie mianowicie o rozmaitych zajściach w czasie ilumi- 
nacyi zwycięskich, o tych rekryminacyach i prześlado 
waniach, które spotykały Polaków, posądzanych o rzęcas 
jawną i historyczną, o sympatye dla Francuzów.

Widząc głębokie zafrasowanie na twarzach, już się 
zbliżałem do jednćj gromadki, gdy wtćm roległ się krzyk: 
„Feuer1“

Luna świeciła od wschodu a szeroki płomień po­
kazywał, że się pali cała jakaś osada.

Przystąpiłem do kilku zgromadzonych oficerów 
i słuchałem rozmaitych domysłów o przyczynie pożaru. 
Wnet przecież dowiedzieliśmy się od przejeżdżającego 
patrolu huzarów, że za karę spalili nasi wieś tę a tę, 
w którćj kowal Francuz przy kuciu konia pruskiego po­
kłócił się z huzarem naszym i młotkiem strzaskał mu 
czaszkę, z czego przyszło do bójki między huzarami 
a kowalczykami, którzy młotami, siekierami i strzelbami 
uderzyli, huzarzy, w trzech tylko będąc, cofnęli się, a te-

raz większy oddział przybył i wieś zapalił dla przykła­
du i kary.

Wszyscy milczeli i nikt ni źle ni dobrze nie po­
wiedział. Ja gwizdałem sobie coś przez zęby i plułem 
w ogień na rozżarzone głownie. Sam nie wiem, skąd 
mi przyszła na myśl taka rozrywka.

— Haben Sie gehört, Doctor, was da geschehen, 
und weshalb der Brand? zapytał któryś z przybliżają­
cych się oficerów.

— Mir egall odrzekłem z obojętnością.
-—Ob? und gerade Ihnen?
— Habe das alles viel hübscher gesehen; grossar­

tiger muss es sein mit Weibergewinsel, Kindergeschrei, 
Häuderingen so mitten in Winterfrost, mit Blutlachen 
auf dem Schnee 1 odrzekłem.

— Was Sie da reden, Doctor 1
— Na ja 1 bo hab’ ich es gesehen in Polen 1863 

und so ist es echt.
— Doctor 1 ich spreche ja aber von dem Dorfbran­

de da seitwärts 1
— Achl sprechen Sie, was Si wollen, mir alles 

recht. Wollen eine Cigarre? Die ist etwas kräftiger 
und gut bei dieser scheusslichen Nachtl

Wyciągnąwszy się przy ognisku, zapaliliśmy sobie 
cygara i puszczczając kłęby dymu, patrzeli jeden na 
drugiego, jakby nam się istotnie wielkie myśli snuły 
po głowie, co jako żywo nieprawdą; ręczę przynajmnićj 
za moją, bo na nowości tu ona się doprawdy nie puści. 
Jego tćż o to nie posądzano dotąd.

Dr. ?...
P. S. Kończę już w czasie alarmu, na który wła­

śnie biją. Bóg zemną i z namil Kto wie, czy jeszcze 
kiedy będę w stanie do was napisać. Szkoda! chcia- 
łem wam mianowicie dać receptę na kiełbasę bigosową 
mego pomysłu, lepszą bez wątpienia od niemieckićj no­
walii Erbsenwurst, za którą wynalazcy podobno grube 
pieniądza zapłacono. Wiem ja o kimś w ojczyźnie, któ­
ryby wam paradne kiełbasy bigosowe sporządzić umiał. 
Nie czas już do niego pisać. Niech kochany zacny 
Starosta przyjmie pozdrowienie od idącego może na 
śmierć rodaka i przyjaciela, niech mu długo jeszcze 
służy bigos i niech go w wieku 20 witają dziesięć razy 
odgrzewanym u progów niebieskich. Co mam z gry- 
zmołów moich, wszystko wysyłam, choć może nie wy­
kończone jeszcze. W marsz, w marsz I Gdzie tćż to 
człowiek strudzone kości złoży? Domówcie za mnie 
końcowćj modlitwy z Pieśni o Ziemi naszćj. Z Bo­
giem!

Dr.



również wtenczas na tóm samóm powiedzieli miej­
scu. Et hoc meminisse juvabit, nie będzie 
rzeczą niestósowną przypomnieć to Rosyi, która 
teraz właśnie głośniej, niż kiedykolwiek, kołacze 
do sympatyi wszechsłowiańskich.

„Idea narodowości,“ mówiliśmy, „żyje w Eu­
ropie dla Romanów, Germanów, Skandynawów; 
dla Słowian jest ona czczćm, przez niewielu tylko 
zrozumianćm brzmieniem! Partykularyzm cie­
mny, małoduszny, drobnostkowy w swym 
grzesznym egoizmie, rozczynił tak dalece 
wszelką spójnią, wszelką jednolitość zbioro­
wego, słowiańskiego ducha, że, pomijając już 
wszelkie działanie czynne i praktyczne, Sło­
wiańszczyzna nie zdobyła sobie jeszcze na­
wet w dziedzinie myśli i uczuć stanowiska 
pewnćj wspólności i spoistości. Jedni Polacy, 
może obok nich i Czesi, znajdują się pośród 
nićj pod względom myśli i pojęć politycznych 
na stanowisku odpowiadającóm charakterowi 
dzisiejszej chwili; reszta błąka się na bez­
drożach partykularyzmu, jako wdzięczny przed­
miot wyzyskiwania dla obcych, bolesnego po­
litowania dla jaśniój patrzących swoich. Naj­
smutniejszą rolę w tóm wszystkićm odgrywa 
Rosy a a twierdząc to, staramy się być jak 
najściślej przedmiotowymi, nie ulegając bynaj- 
mnićj tak świeżo jeszcze a tak boleśnie roz­
budzonym, tradycyjnym niechęciom i niena- 
wiściom narodowym. Rosya jest mocarstwem, 
które (pomijając naturalnie dzisiejszą chwilo­
wą niemoc) znalazłoby w razie dobrćj woli 
odpowiednie materyalne siły do przeprowa­
dzenia wielkićj myśli politycznćj; dalćj jest to 
mocarstwo jedyne ze wszystkich, które w obec­
nej chwili zapanowania idei narodowości mo­
głoby się uczynić wybawicielem plemienia 
słowiańskiego, podjąć myśl słowiańską, choćby 
tylko zgodnie z duchem epoki jako skutecz­
ny środek zadowolnienia ambicyi własnćj 
a przynieść mu może w rezultatach rzeczy­
wiste korzyści. Naturalnie, podejmując myśl 
podobną choćby nawet tylko w interesie wła­
snćj ambicyi, nie mogłaby Rosya nieść na 
czele swych kolumn jako podarków Słowiań- 
szczyznie knuta i Sybiru; nie mogłaby jćj 
świecić bohaterami, jak Murawiewem, Kauf- 
mannem lub Czerkaskim; nie mogłaby jćj 
straszyć grozą prześladowań religijnych i po­
litycznych; nie mogłaby jćj przerażać per­
spektywą ukazów o wywłaszczeniu lub tortur 
w politycznych śledztwach „nie pozostawia­
jących po sobie dotykanych śladów.“ Mo­
skwa, występując z programem idei słowiań- 
skićj, nie mogłaby nie zespolić swego poli­
tycznego systemu, swych środków, swego spo­
sobu rządzenia z fizyonomią reszty Europy 
i współczesnej epoki. Rosya, występując jako 
wyobrazicielka Słowiańszczyzny, winnaby na­
turalnie zapisać na swych chorągwiach nie 
grozę i postrach, lecz nadzieję i przyszłość. 
Otóż tak a nie inaczćj uczyniłoby państwo 
ambitne, ale mądre, rozumiejące swój inte­
res, patrzące otwartćm okiem w przyszłość 
a pojmujące charakter obecnćj chwili. Tak 
postąpiliby mężowie stanu, dla których nie 
zaginęły ani świeże polityczne doświadczenia, 
ani wymowna nauka odbywających się przed 
ich oczyma wypadków.“
Ustęp, napisany przed czterema przeszło laty, 

niechaj będzie odpowiedzią nie mnićj dziennikom 
rosyjskim, jak narzucająećj pośredniczą rolę cze- 
skićj Po li tik na zarzuty, że Polacy odpychają 
z nienawiścią, zaślepiającą wszelki rozum politycz­
ny, myśl zgody i porozumienia słowiańskiego. Nie, 
Polacy rozumieją bardzo dobrze myśl owę, pojmu­
ją jćj słuszność w obec wielkich aglomeratów 
plemiennych dokonywających się współcześnie 
w reszcie Europy, co nie przeszkadza przecież 
bynajmnićj, aby według dotychczasowych doświad­
czeń zaprzeczyć Rosyi prawa i uzdolnienia do 
podjęcia i przeprowadzenia podobnćj myśli. Dla 
czego? Odpowiedź łatwa a dana przez nas ró­
wnież przed czterema już laty.

„Cóż robi w obec tego wszystkiego Ro­
sya? Cóż robi w chwili, kiedy cała Europa 
daje jćj dotykalną lekcyą praktyki politycz­
nćj; kiedy mężowie stanu europejscy uczą ją, 
jak dalece interes ambitnego państwa zapo­
minać każę choćby o najzaciętszych niechę- 
ciach, wstrętach i nienawiściach a jak wy­
bornym zadowolnienia owego interesu środ­
kiem jest posługiwanie się popularnemi ide­
ami czasu?... Cóż, pytamy, robi Rosya w chwili, 
kiedy ogrom dzisiejszych wypadków roztwo­
rzył przed nią księgę praktycznćj nauki Ma- 
chiawella?“
Mniej pojętnego ucznia nie było dotąd zaiste, 

powiedzieliśmy, kończąc naówczas a cztery długie 
lata ubiegłe odtąd, niebyły zaiste w stanie za­
chwiać nas w wyrzeczonćm wtedy zdaniu. Klu­
czem do świątyni zgody i porozumienia słowiań­
skiego jest, jak się już na to zgadzają sami Kat- 
<owy i Krajewscy, porozumienie między Polską 
i Rosyą. Jeżeli to prawdą, jeżli prawdą, co za­
ręczają jako prawdę nie mnićj najzaciętsi rzecz- 
ńcy prześladowania Polaków między Rosyanami, 
ak pośrednicy czescy, — cóż, pytamy, nastąpiło 
)d czasu, w którym powyższe kreśliliśmy wyrazy,
:e strony Rosyi, aby zdobyć sobie i zyskać klucz 
cu otworzeniu podwojów owćj świątyni zgody sło- 
viańskićj? Zostawiwszy na boku fakt etnogra- 
icznej wystawy moskiewskićj z r. 1867, fakt ob­

liczony na efekt, komedyą zadowalniającą może 
chyba tylko spekulacye Gołowackich i Smolarów,

. cymzmy Braunerów i Izeberów, — wystarczy nam 
dla odpowiedzi na zapytanie, co Rosya zrobiła od 
lat czterech dla} pozyskania talizmanowego klucza 
słowiańskićj zgody, proste zestawienie faktów. 

Zniesienie komisyi skarbu.
Zniesienie komisyi oświecenia.
Zniesienie Rady lekarskićj.
Ukaz znoszący autonomią Królestwa Pol­

skiego.
Zniesienie szkoły głównej warszawskićj. 
Zmoskwiczenie szkół Królestwa Polskiego. 
Ukazy Szestakowa i Potopowa o używaniu 

języka polskiego na Litwie.
Wywiezienie biskupa Unitów chełmskich

Kalińskiego.
Wywiezienie biskupa Popiela.
Wywiezienie biskupa Łubieńskiego. 
Wywiezienie księdza Piotrowicza.
Wywiezienie biskupa Borowskiego.
Otóż szereg czynów Moskwy w Polsce od r. 

1866 do 1870, pomijając mordy dokonywane dro­
gą sądów doraźnych w r. 1863, 64 i 65; pomi­
jając tłumne wywózki ludności polskićj na Sybir, 
pomijając ohydne dekreta o wywłaszczeniu Sło- 
wian-Polaków na Litwie i Rusi, zastrzegające na­
tomiast wszelką swobodę nabywania własności cu­
dzoziemcom. Otóż szereg czynów najświeższćj 
daty, pomijając i to nawet jeszcze, że rząd kra­
jów polskich pod panowaniem Rosyi znajdował się 
i znajduje w bardzo znacznćj jeszcze części w rę­
ku zbrodniarzy, których Murawiew był najjaśkraw- 
szym i najcharakterystyczniejszym, ale wcale nie 
rzadkim typem, który według praw i zwyczajów 
każdego normalnie ukonstytuowanego społeczeństwa 
byliby egzemplarzami okazowemi domów karnych 
a którzy mimo to zyskiwali poklask dziennikar­
stwa rosyjskiego i choragów opinii publicznćj ro- 
syjskićj. Oryginalna to, przyznają] Rosyanie sami, 
propaganda braterstwa słowiańskiego, tóm orygi­
nalniejsza, że mimo uznania potrzeby istnienia Po­
laków w areopagu słowiańskim, nie uczyniono do­
tąd nic, aby zmienić lub choćby nawet tylko zła­
godzić system nad Polską ciążący.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę sądu powiatowego Werner w Gru­

dziądzu mianować dyrektorem sądu powiatowego w Uemminie.

rCeresponde&cye Dziennika Po w
Lwów, 10 października.

(Osnowa. — Statut miasta Lwowa. — Delegaci we Lwowie).
(T) Zapowiadany od dłuższego czasu nowy dzien­

nik ruski Osnowa pojawił się już. Jest to organ par- 
tyi ruskićj, zwiącćj się ukraińską, na którćj czele sta­
nął wicemarszałek pan Julian Lawrowski. Osnowa ma ■ 
zadanie bronić interesów narodu ruskiego, jako zupełnie 
od polskiego i moskiewskiego odrębnego, narodu 15 mi- ; 
bonowego, do którego należą także Ru9ini węgierscy 
i bukowińscy. Z Polakami cbce Osnowa zgody a śród- ' 
kiem, jćj zdaniem, najodpowiedniejszym jest układ obu i 
w Oalicyi zamieszkałych „odrębnych“ narodowości na j 
podstawie znanego wniosku Lawrowskiego, w sejmie po- ' 
stawionego. Zarazem występuje Osnowa stanowczo 
przeciw podziałowi Galicyi na część polską i na część 
ruską, czego, jak wiadomo, druga partya ruska, to jest, 
świętojurska czyli moskiewska, którćj organem jest Sło­
wo, tak uparcie się domaga. Osnowa nie liczy na 
pomoc zewnętrzną dla Rusi, opiera ona swoje nadzieje 
„tylko na Austryi“, w którćj szuka „zabezpieczenia bytu 
Rusi.“ Słowem cały program Osnowy, przeciwny pro­
gramowi moskiewskiego Słowa, jest powtórzeniem te­
go, cośmy w sejmie i po za sejmem z ust pp. Lawro- 
wskiego, Kaczały, Unickiego, Klimkowicza i wszystkich 
Ukraincfilów słyszeli nieraz, z którego jednak właści­
wego tćj partyi ostatecznego celu wyrozumieć nie umie­
my. Nasz cel jest powszechnie znany, znany tćż do­
skonale cel ostateczny partyi świętojurskićj; my dąży­
my do niepodległości, partya świętojnrsko ruska do nie­
woli moskiewskićj; jaka jest jednak dążność Ukraińców, 
którzy w Osnowie przyznając, że Rusini galicyjscy 
i węgierscy są częścią 15 milionowego narodu, zarazem 
powiadają, że „pod względem politycznym, nie oglądają 
się za granicę, ale szukają zabezpieczenia bytu swego 
tylko w Austryi (I)“, nie wiadomo. Nie wierzę w długą 
egzystencyą Osnowy, choć dziennik z takim nawet 
programem dobrze redagowany, wielką mógłby oddać 
usługę krajowi i Rusinom, bo osłabiłby zgubne wpływy 
Słowa. Głównym założycielem Osnowy i właścicie­
lem kaucyi, na to pismo złożonćj, jest pan Lawrowski. 
Redaktorem odpowiedzialnym pan Leontewicz. Osno­
wa wychodzi tak jak i Słowo dwa razy na tydzień.

Statut miasta Lwowa, na który od lat tylu czeka­
liśmy, został wreszcie sankcyonowany. Hr. Potocki przed | 
wyjazdem do Lańcutu postarał się o to. Będziemy mieć 
więc nowe wybory do rady miejskićj, które może oży- j 
wią trochę powszechność naszę, żyjącą od dwóch mie­
sięcy tylko wojną francuską, i nie troszczącą się zupeł­
nie o sprawy własne, najbliższe. Wybory te nowe będą, 
spodziewać się, bardzo ożywione a to z dwóch powodów. 
Raz dla tego, że z pomiędzy przyszłych radnych ma 
być wybranym burmistrz miasta Lwowa i jego zastępca, 
a powtóre dla tego, że będą to pierwsze wybory na 
podstawie zupełnego równouprawnienia wyznań. Podług 
dawnego statutu musieli wyborcy na 100 radnych wy­
bierać 15 żydów. Ani mnićj ani więcćj synów Izraela 
do rady miejskićj wybranych być nie mogło. Teraz na 
podstawie Grundgesetzów nie ma różnicy wyznań i mia­
sto ma wybrać 100 radnych w ogóle, bez względu na 
ich wyznanie. Owóż mieszczanie nasi radziby żadnego 
do rady nie przypuścić żyda, zwłaszcza że, w czćm mają 
słuszność, ma'o który z radnych żydowskich sprawami 
miejskiemu zajmuje się, a nawet rzadko na posiedzenia 
przychodzi. Żydzi zaś przeciwnie, stanowiąc jednę trze­
cią część ludności miasta naszigo, radziby, aby ich 
przynbjmnićj 33, tj. trzecia część, zasiadało w radzie. 
Niewątpić, że w końcu przyjdzie do kompromisu, i że 
pewna liczba żydów, nie dla tego, że są żydami, bo 
przecież nie ma różnicy wyznań, ale dla tego, że mogą 
być użytecznymi Członkami reprezentacji miejskićj, do 
rady miejskićj wybraną zostanie. Wybory wkrótce zo-

staną rozpisane i agitacya wyborcza wnet się rozpo- 
cznie. Towarzystwo polityczne „Schomer Izrael“ już 
wczoraj nad sprawą, tą obradowało.

Wielu bardzo członków delegacyi powróciło do kraju; 
posiedzenia bowiem rady państwa mają dopiero 7 listo­
pada się rozpocząć, a rozpoczną się zapewne jeszcze 
późaićj.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger zamieszcza następujący raport 
z głównćj kwatery naczelnego dowództwa III armii:

„Wersal, 7 października, 9 godzina z rana. Wczo­
rajszy dzień minął wbrew oczekiwaniu spokojnie. Wiel­
kie transporty piechoty, jakie nieprzyjaciel dnia 5 po 
południu za pomocą kolei żelaznej, opasującćj z cen­
trum skierował ku cytadelom Bicêtre i Jvry, pozwalały 
spodziewać się wycieczki. W mniemaniu tćm utwier­
dzała ta okoliczność, źe z tutejszych punktów osaczają­
cych można było widzieć, iż sprowadzone bataliony po 
większćj części przez noc pozostały w biwakach pod 
gołćm niebem pomiędzy miastem a zewnętrznemi forty­
fikacjami. Oddziały wojska, które obozują naprzeciwko 
owych cytadel, ostrzeżone były naturalnie dość wcześnie, 
ażeby nieprzyjaciela, jeżeliby miał zrobić wycieczkę, 
w całćj gotowości przyjąć. Spokoju jednakże z żadnćj 
strony nie zakłócono. Uderza, że dzienniki paryskie, 
które dotąd dosyć milcząco się zachowywały pod wzglę­
dem armii nadloarskićj, w ostatnich dniach z coraz 
większą pewnością o istnieniu tćjże mówią. Wskazują 
po prostu na linią pomiędzy Orléans a Tours jako na 
ten punkt, gdzie przełamanie musi nastąpić. O składzie 
tćj francuskićj armii południowćj wiadomém jest przy- 
najmnićj w naszym obozie tyle, ile potrzeba, ażeby siłę 
jćj z przybliżającą pewnością oznaczyć. Jądro tworzą 
nasamprzód trzy pułki jazdy, które jeszcze przed osa­
czeniem Paryża na południe wysiano, następnie piechota 
z Algieryi i nareszcie oddziały wojska, które ustawione 
były na obronę wybrzeży zachodnich Francyi. Ogólna 
liczba regularnych tych wojsk w żadnym razie nie wy­
nosi więcćj jak półtorćj dywizyi, co czyni podług obe­
cnego obliczania 16,000 ludzi. Do tego doliczyć należy 
gwardye ruchome i wolnych strzelców. Że ostatni i na 
południu istnieją, dowiedziano się dostatecznie z ruchu 
naszych dywizyi jazdy ku Orleanowi.

Bez trudności mogły być pomieszczone w Wersalu 
obydwie główne kwatery z porson4em, wynoszącym 
około 1400 osób i tyleż koni. Mieszkania tak są po­
dzielone, że orszak JKMości zajmuje więcćj zachodnie 
kwatery miasta, avenues z St. Cloud i Paryża z ich 
pobocznemi ulicami, orszak zaś księcia następcy tronu 
więcćj wschodnie, rue des Chantiers i Avenue des Sceaux. 
Urząd kanclerza związkowego znajduje się przy rue de 
Prcvence numer 12, ulicy pobocznćj alei ze St. Cloud.

. Położenie na uboczu głównćj kwatery księcia następcy 
| trenu w opisanćj już willi, która na swe nazwisko „„Les 
I Ombrage^““ przez pełne cieniu zakłady parkowe zasłu- 
■ guje, wymaga większego czuwania niż dotąd było zwy­

czajem, nawet na przestrzeni pod Paryżem. Jedna 
kompania biwakuje w ogrodzie na przodku, gdzie także 
namiot oficerski jest rozpięty; postarano się jednakże 
o to, ażeby wojska na noc były pod dachem.

Pierwszą sposobność do połączenia korpusów ofi­
cerskich obydwóch głównych kwater nastręczyła gra 
fontan w parku zamkowym, zapowieddana na wczoraj 
po południu na godzinę l'/2.

Ludność okazuje wszędzie, gdzie się książęta po- 
każą, przynależny im szacunek, nie dozwala dostrzedz 
ani śladu nieukontentowania; również ruch na ulicach, 
mianowicie w późniejszych godzinach poobiednich, w któ­
rych Francuz lubi się przechadzać, z dniem każdym 
ożywia się coraz bardzićj.“

B. Franeya.
The Evoning Standard z 10 października po- 

dajć następującą wiadomość:
„Lille, 9 października.

St. Quentin, choć jest miastem otwartćm, energicznie 
się Prusakom oparło. Pri fekt Anatole la Forge wezwał lu­
dność en masse do obrony miasta. Robotnicy żądali br< ni 
i otrzymawszy takową przez rekwizycyą u puszkarzy, 
maszerowili przeciw nieprzyjacielowi. Ustawiono bary­
kadę blisko kanału i przedmieścia Jsle i tam bronili 
się przez pięć godzin przeciwko atakowi pruskiemu, 
poczćin Prusacy odwrót wykonali. Obrońcy mają nieco 
strat; między nimi sam prefekt ranny w nogę (w go­
leń). Prusacy również niece ludzi stracili. Wielki eu- 
tuzyazm panuje.

Ilam, 8 października.
Tysiąc dwieście Prusaków odpartych zostało od St. 

Quentin i cofnęli się na Ribemont.“

Kopenhsg-ki Dagbladet tak ccenia działanie floty 
francuzkićj ;

„Kiedy się walka jeszcze na francuzkićj ziemi to­
czy, bez nadziei, albo prawie bez nadziei co do osta­
tecznego onćj wypadku i nie może ustać w obec nie­
przyjaciela tyle wymagającego, mamy oto inną część 
wielkiego dramatu zupełnie skończoną, a więc ocenić 
i osądzić się dającą: mianowicie wyprawę na Bałtyk. 
Blokada, która prawdę mówiąc nigdy skutecznie utrzy­
mywana nie była, cofnięta jest dziś eałkićm, okręty 
francuzkie opuściły już nasze brzegi, i jakby dla za­
świadczenia, że wszelkie niebezpieczeństwo minęło, wy­
sunęła się waleczna Grjjle (korweta pruska) z swćj 
dotychczasowćj kryjówki, przepłynęła Zundi na Kategat 
wjechała. Nic dobrego niestety! o działaniach Fran­
cuzów na Bałtyku do powiedzenia nie mamy. Przeci­
wnie: zdaje się, iż brak ładu, gotowości i pewnego 
ustalonego planu, który tak bolesne w lądowćj wojnie 
sprowadził klęski, w wyższym może jeszcze stopniu na 
bałtyckićj eskadrze francuzkićj czuć się dawał: tak, że 
trudno zaprawdę mówiąc o tćm bez mocnych obejść 
się wyrażeń... Ośm czy nawet dziewięć dni upłynęło od 
wypowiedzenia wojny, zanim pierwszy oddział floty 
z Cherburga wyruszył. A stało się to pośród deiflon- 
stracyi najżywsze budzących nadzieje. Sama cesarzowa 
odwiedziła była eskadrę, cesarz wydał manifest, a ad­
mirał Bouet-Willaumez z zapałem do swych podko­
mendnych przemówił. Jak tam wewnątrz między pan- 
cernemi ścianami wyglądało, tegó naturalnie niewierny; 
aleśmy taką rzecz słyszeli, że gdy Francuzi w dniu 24 
lipca dali spokojnie przejść koło siebie pod Frederiks- > 
hafen pruskiéj bateryi panceméj Arminius, to nie Ola 
tego, żeby jćj destizedz nie mieli — jak się urzędownie 
mówiło — lecz że ani jeden z ich okrętów nie był w tym 
stanie gotowości zbrojnćj, aby mógł walkę z poważniej­
szym przeciwnikiem podjąć.

Jest zapewne w tćm podejrzeniu przesada; tyle 
jednak z pewnością wiemy, że eskadra francuzka w ta- i 
kim wyprawiła się stanie, jaki nawet w czasie pokoju | 
na okrętach wojennych, do służby czynnćj ra morzu * 
przeznaczonych, cierpianym byćby nie powinien. Nie ;
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wieleśmy tćż tutaj tćj bałtyckićj floty francuzkićj w; 
dzieli. Kiedy każdy z nas w niecierpliwćm oczekiwa/ 
po wodach Zundu wodził oczyma, wyglądając słup( 
dymu i upragnionćj trójkolorowej bandery, prag( 
słowem i czynem okazać, jak serdecznie w tćj woj 
z Francją trzymamy — Francuzi sami, wiedząc za 
wne o swćj słabćj stronie, unikali przez cały C/| 
wszelkiego bliższego z Kopenhagą obcowania. Aż 
ostatniego dnia tak oficerowie jak i majtkowie 
fraucuzkićj wyraźnie chowali się przed nami. A przt 
cięż była im Kopenhaga niezbędną; gdy istotna częj," 
uzbrojenia — nie chcemy już mówić jak wielka częś(^ 
tu się dopiero uzupełniła. W takim rzeczy stanie tJ 
dziwnego, że blokada brzegów Bałtyku dopiero w dnj . 
15 sierpnia ogłoszoną została, kiedy już sami Prusa^ r8i 
żeglugę wszelką wstrzymali, a najmniejszy do brzegi DS? 
dostęp torpedami i innemi zawadami bez liku najeijfi 
okazującemi dziś tylko, jak dobrze niebezpieczeństw 
swoje z tej strony rozumieli. Druga bowiem część wj. n? 
prawy na Bałtyk, część główna i największą w woja,, cie 
tćj mieć mogąca doniosłość, wcale miejsca nie niia}'( 
Klęski pod Wórth i Forbach spadły wprzód, zanim &
tam eonotii rr r> rw* n mc • •

odi
we Francyi zebrano na uorganizowanie korpusu maj».OOfłA wt.lorłnnrnZ «« 0*)
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cego wylądować na brzegach, z którego tyle sobie obie- i 
cywano; po owych zaś klęskach rzecz była oczywista i? 
że nie można było myśleć o żadnych na Bałtyk wysyj, ’ ‘ 
kach, dopóki się szczęście wojenne eałkićm na ląlzię Fr/ 
n;e odmieni. Admirał francuzki i jego podkomendni ] 
sami pewno o tćm wiedzą, że nic a nic nie zdziałali 
pomimo ośmiotygodniowego po morzu pływania. Były L 
bezwątpienia różne plany i niezawodnie, że ani woli 
ani dobrćj chęci nie brakło. Lecz nie. mówiąc jaj 
o przeszkodach niedostatecznego uzbrojenia i braku 
wojsk mających wylądować była jedna jeszcze okoliczność, 6','< 
udaremniająca wszelkie przesięwzięcia, czy to przecie r ■ 
obwarowanym, czy nawet i nieobwarowanym punktom
bałtyckich pobrzeży. Mówimy naturalnie o tćm, ¡>e CW

bewojska niemieckie tak znaczną część Francyi zajęły, ¡j 
miały szerokie pole do odwetów, któreby z pewnością 
nawet przeważyły wszystko to, coby od Bałtyku stra­
cone być mogło.

Tak to flota francuzka, choć i przyszła po niejakim oj 
czasio do porządku i gotowości j choć posiadała kilka gt 
najpotężniejszego w świecie rzędu okrętów — stała lub 
krążyła po wodzie z bardzo małym pożytkiem. Obecne i0(, 
jćj zniknięcie nowym jest rysem w smutnym obrazie na 
zmożocćj, nieszczęśliwćj Francyi, lecz rysem najboleśniej L, 
nas Duńczyków dotykającym; w nim wyraża się gló- 
wbie rozwianie naszych złudzeń i zniweczenie naszych bo 
nadziei.“ L
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POTYCZKA POD METZ. je
(Dnia 2 października 1870). w

Staats-Anzeiger zamieszcza następujący urzę- jP1 
dowy raport o potyczce forpoczt dywizyi Kummera w dniu 
2 października pod Metz:

„Dnia 1 października zluzowała dywizya Kummera 
10 korpus armii w pozycyi na lewym brzegu Mozeli.

Korpus 10 armii, kiedy po potyczce z dnia 27go 0 
września la Maxe spaloną została, zmienił linia forpoczt !’ 
Villers les Plesnois, Ladonchamps, la Maxe w ten spo- r 
sób, że la Maxe już nie obsadzono i firpoczty z Ladon- 6 
champs przez les Grandes Tapes ku Mozeli — naprze- i 
ciwko Moulin powyżćj Olgy — ustawiono.

Forpoczty dywizyi Kummera zajęły dnia 1 paździer- I. 
nika te stanowiska, które ze względu na mniejszą siłę | 
dywizyi Kummera ku prawemu skrócone zostały przez I 
oddanie do obsadzenia wsi Villers les Plesnois 3 korpu- . 
sowi armii. Najbardzićj na zewnątrz położone forpoczty 
obsadziły dwa bataliony dywizyi landwery, która — ażeby v 
mieć zawsze na pogotowiu w rezerwie brygadę linii — 
z rozkazu naczelnego dowództwa w pierwszćj linii użytą być * 
miała, obydwie parcele boru ca północ Bois de Woippy k 
i miejscowości Bellevue, St. Remy, les Petites i les 1 
Grandes Tapes.

Po za terni miejscowościami w St. Agathe i Ladon- L 
champs ustawiono tylko słabsze warty połowę i do bez- . 
pośredniego posiłkowania przodkowćj linii — pomiędzy j 
tą i pozycyą obronną Fèves Semécourt, Amelange Fer­
me, dwa bataliony.

Dwie kompanie batalionu strzelców numer 10 po- L 
zostawiono po odmaszerowaniu 10 korpusu w dawniej­
szych stanowiskach, tak długo, dopóki zluzowanie for­
poczt przez dywizją Kummera nie zostanie ukończo- 
nćm.

W nocy na 2 października, zaraz po północy, ude- ' 
• rzył nieprzyjaciel na wartę połową w Ladonchamps, zło­

żoną z 16 żołnierzy, i odparł ją ku St. Remy. Warta 
połowa z St. Agathe przyłączyła się do tego wsteczni go 
ruchu. Nieprzyjaciel zwrócił się następnie do St. Re­
my, które obsadzone było przez kompanią z batalionu 

? nowotomyślskiego. Atak nieprzyjaciela odparto tu.
Załogę St. Remy wzmocniono potćm dwoma kom­

paniami z batalionu kościańskiego.
Od godziny 2 do 5 potyczka milczała.
O godzinie 5 z rana ponowił nieprzyjaciel atak, 

który skierował tak na Bellevue jak i na St. Remy. 
Bellevue bronił batalion landwery z Freystadt przeciwko 
ponownym atakom, St. Remy, dokąd jeszcze 4 kompanie 

i ściągnięto, również się trzymało.
Baterya kartaczownic wspomagała nieustanne ataki 

nieprzyjaciela. O godzinie 7 z rana udało się 6 kom­
panii z batalionu Freystadt zająć znowu St. Agathe.

Potyczka stała się teraz słabszą. Dwie kompanie 
z batalionu Freystadt wystrzelały swe ładunki i cofnięto 
je do Fèves a 2 batalion zachodnio-pruskiego pułku pie­
choty skierowano do Bellevue.

Na północ od Semécourt stojąca 12 funtowa bate- 
rya skierowała ogień swój od godziny 5’/2 na Ladon­
champs, posiłkowana od godziny 9 przed południem 
przez 2gą ciężką bateryą rezerwową polowego pułku ar- 
tyleryi numer 5, która Z3jęła pozycyą na wzgórzu na 
południe od Semécourt.

O godzinie 9 przed południem otrzymała także 1 
lekka baterya rezerwowa polnego pułku artyleryi numer 
11 rozkaz wzięcia udziału w potyczce. Baterya ta za­
jęła pozycyą pod les Tape3 i skierowała ogień swój 
z/dobrym skutkiem przeciwko Ladonchamps. Na bate­
ryą tę skierował się tymczasem koncentryczny ogień 

! bateryi nieprzyjacielskich z pozycyi St. Cloy, i po pół- 
; godzinnćj walce baterya ta ze stratą cofnąć się mu- 

siała.
O godzinie 10 wzięła udział w potyczcć kompania 

batalionu strzelców numer 10, która, jak już wzmiany 
kowano, pozostawioną zostało przez korpus 10 armii 
w stanowiskach forpocztowych.

Około godziny 11 przed południem zamilkła po­
tyczka piechoty.

Ogień działowy utrzymywano z obydwóch stron 
z większemi lub mniejszemi pauzami aż do zmroku. 
Około wieczora zapaliły się St. Romy i Franclocbamps.

Straty wynoszą:
Sześciu oficerów (z tych zginął porucznik Stoscb),

109 żołnierzy.
Dywizya landwery walczyła w dniu 1 października
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w;. rzeCiwko przemocy i utrzymała stanowiska z wyjątkiem s 

wysuniętych, słabemi tylko wartami polowemi obsadzo- j 
nich posterunków Ladonchamps i St. Agathe (ostatni

nfc puszczono dobrowolnie).
•ii] F Ze strony nieprzyjacielskiéj walczyły — jak się 
‘Pfc ^aje — oddziały gwardyi, przewyższające co do liczby 
ü bataliony landwery, które w pc tyczce udział brały.
J Straty nieprzyjaciela są znaczne11.

(Dnia 7 października 1870).
O wycieczce z Metz na dniu 7 października dono- 

x sza do Weser Ztg:
nie „Z pod Metz, 8 października, w południe. Wczo- 

raj w południe między 1 a 2 godziną zaalarmowano 
lc! Dasze' woi3^ft- Żywy ogień z armat, kartaczownic i rę- 
ói cznêj broni, który się niebawem otworzył, dowodził
'^1 jednak, że się zaniosło tym razem na coś innego, jak 
’t na ucieranie się forpocztów. Silne oddziały nieprzyja- 

eolskie wywarły się na Mexe, wieś spaloną do szczętu 
nJ! w nocy z 27 na 28 września i w pierwszém natarciu
M odparły, jak to się zwykłe dzieje przy tym podobnych 
?'{ wycieczkach, straże nasze przednie. ' Ogień działowy 

ożywiał się coraz bardziéj i rozwinął się wkrótee na 
le' całej dolinie Mozeli, roztaczającćj się na północ od 
ta, Metz- Dolinę tę omijał, jak wiadomo, aż de 27 nie-
•!' przyjaciel przy wycieczkach, ed tćj pory jednak obrał 
z’e ją sobie za główne pole działania; niechaj nam więc 
;i1' wolno będzie opis wycieczki poprzedzić krótkićm przed­
ni stawieniem jeograficzném pola bitwy. Na północ od 
dy Metz aż do rzeki Orne, wpadającńj poniżćj wsi Riche- 
)'i mont o jakie półtorćj mili na południe od Thionville do 
uł Mozeli, tworzy lewy brzeg Mozeli dolinę na blisko milę 
^ szeroką, zamykającą się na zachód pasmem wzgórz za- 
^ijrośniętych i gęsto poprzerzynanych wąwozami a na 
i* «schód rolą otwartą i falującą się małemi wyniosłoś- 

>D1 ciarni. Mozela płynie granicą wschodnią tćj doimy; 
że be/pnśrednio na prawo za rzeką podnoszą się znaczuiej- 
■ż gze wzgórza. Dolina ta podzielona jest częścią grzbie- 

taini gór naprzód się wysuwającemi, częścią osadami
8- na nićj p iłożouemi, na kilka czyści. Pierwszy z tych 

oddziałów, licząc od południa na północ, rozciąga się 
i® od twierdz Metzu aż do wsiów Bellevue, Ladonchamps, 
ta St. Remy, Małćj i Wielkiéj Maxo i do zabudowań Wiel­

kiego i Małego Tapes i Franelonchamps. Drugą część 
ograniczają na południe osady co dopiero wymienione, 
nu północ pasmo wzgórz ciągnące się po za wsiami Fè­
ves i Semécourt, którćj najwyższym szczytem jest tutaj 

Igóra Horimont, na ktôréj się znajduje jedno z naszych
-li jobserwatoryów; dalćj bór Silvange, wieś Maizières, za­

mek Brieanx i folwbrk Atnelange. Na zachód od tćj 
drugiój części linii Mozeli leży wieś Norroy z kilku pc- 
jedyńczemi, przytykającemi do nićj zabudowaniami, na 

Iw3ckod zaś i już na prawym brzegu Mozeli, lecz bez­
pośrednio nad nią, wsie Argancy, Olgy i Malroy.

I" Ten drugi oddział doliny mozelskićj stanowił wczo- 
u raj główne pole bitwy. Powiodło się oddziałom nie­

przyjacielskim forpoczty nasze, ustawione częścią w sa­
mych tych wsiach, tworzących przedział między obiema 
oddziałami doliny, częścią przed i pomiędzy niemi, wy­
przeć z ich pozycyi na otwartą dolinę. Zależało więc 
z naszéj strony na tém, aby odzyskać znów dawniejsze 
stanowiska. Natarcie nieprzyjacielskie wykonane było 
z wielką przewagą liczebną i z impetem. Niepomiernie 
dopomaga nieprzyjacielowi przy takich sposobnościach 
karabin Chassepota z powodu ogromnéj doniosłości (aż
ido 2000 kroków).

Około godziny 23|t można było wnosić z nader ży­
wego ognią z dzmł, kartaczownic i ręcznćj broni, że 
bój zawrzał na całćj linii od Mozeli począwszy, aż do 
wsi Bellevue. O téj samćj porze poezęły także z pra­
wego brzegu Mozeli nieprzyjacielskie baterye, ustawione 
poniżćj fortu St. Julien w boru Grimont, niepokoić nasz 
obóz. Linia bojowa rozciągała się więcćj niż milę. Na 
lewo i na prawo od Mozeli zagłuszały się nawzajem 
działa, jakby szły z sobą o lepszą. Chociaż zaraz po 
uderzeniu na alarm pospieszyłem konno na wzgórze bli­
sko wsi Argancy, z którego otwiera się widok na całe 
pole bitwy, to jednak było niepodobieństwem z powodu 
mglistego powietrza, a jeszcze 1 ardzićj z powodu gru­
bych krębów dymu, śledzić pojedyńczych obrotów. Tylko 
kiedy niekiedy można było spostrzedz błysk którego 
idziała a potém zaraz grubszy dym po strzale. O 3’/* 
godzinie podniosły się dwa słupy dymu i oznaczały pa­
lące się wsie, zapewne LSdonchamps i Bellevue. Zacie- 
klość walki przypominała dzień 18 sierpnia. Czasami 
przeważał grzmot armat, czasami znów trzask ręcznćj 
broni, lecz jedno i drugie trwało bez przerwy. Kieru­
nek odgłosu ręcznćj broni, który się od godziny 3% 
w strouę południowo-wschodnią oddalał, dowodził, że 
eię nieprzyjaciel cofa. Lecz ledwo, że walka cichła na 
jednćm miejscu, aliści wzmagała się na iunćrn. O ile się 
w tém zamieszaniu rozpoznać dało, zdawało się, że ze 
strony nieprzyjacielskiéj skuteczniejszym był ogień ka­
rabinowy, z naszćj zaś działowy.

i tym razem znów baterye nasze ustawione były 
w półkolu, rozpoczynającćm się we wsi Norroy a ciąguą- 
eetn się na Fèves, Semécourt, Maizières, Argancy, Olgy, 
Malroy aż do Charly i działały bez przerwy to poje- 
byćczemi strzałami, to eałerui salwami na kolumny nie­
przyjacielskie. W ogóle było pewnie po naszćj stronie 120 
'Uo 150 dział czynnych. Najwięcćj skutku wywarły po­
dobno z powodu korzystnćj pozycyi baterye ustawione 
Je Pobliżu wsiów Argancy i Olgy. Pozycya na południe 
od Olgy wzmocnioną została około godziny 5 przez za­
toczenie dwóch świeżych bateryi. Po stronie nieprzyja- 
thclskićj zwracały i tym znów razem oprócz kartaczo­
wnic uwagę na siebie działa z fortu St. Julien. Wy- 
tsucają one pociski na odległość blisko 3/4 mili, tak że 
“le tylko dosięgają zajęte przez nas wsie, mianowicie 

aiHy, Charly, Malroy i Olgy, lecz nawet po za nie się- 
Wielka ilość ich granatów padała wczoraj na 

zgórza ograniczone na północ wsiami Argancy i An­
dy, na południe Olgy, Malroy i Chaily; kilka ich pa- 
o w sarnćj wsi Olgy, również w czasie bitwy przez 

asze wojska obsadzonćj. Szczęściem hybiały straszliwe 
pociski po większćj części swego celu, którym były 

naterye nasze w tćj stronie ustawione. Również i gra- 
“«y, które padły na wieś Olgy, nie wyrządziły zbyt 
"telkich strat.
L Między godziną 5 a 6, gdy już zmrok zapadał, roz' 
Fmiętnił się raz jeszcze bój zacięty. Po stronie nie- 
Przijaciela dała się znów słyszeć kartaczownica z odrę- 
Rym swym trzaskiem. Około godziny 6 zdawała się 
I a‘ka ukończona i dla tego powróciłem do mojćj kwa­
pi- Lecz ledwie tu stanąłem, gdy usłyszałem znowu 
Jr Pół do siódmćj) powtarzające się salwy karabinowe. 
pUm znów Cjgza aż (j0 godziny 7, a o tym czasie 

n°w bitwa odżyła. Salwy z ręcznćj broni, połączone
' grzmotem armat, trwały wtedy bez przerwy przy świe- 
e księżyca aż do godziny 9. Późna ta bitwa podjętą 
°stała z naszćj strony celem wyparcia nieprzyjaciela 
dobytych w pierwszym impecie, a potćm dzielnie 

ronionych pozycyi, mianowicie pod St. Remy i Ladon- 
acops, co się tćż powiodło.

Niestety rezultat bitwy, najwalniejszćj i najzacjęt-

szćj, jaka od 1 września pod Metz zaszła, był dla obu- 
dwóch stron czysto ujemny. Obie strony znaczną ilość 
ludzi straciły, a nie osiąguęły żadnych korzyści. Przy 
odrębnćm położeniu, w którem się armia nasza tutaj 
znajduje, jest przeprowadzenie zwycięstwa aż pod mury 
fortecy zupełnie niepodobnćm. Przy najwaleczniejszćm 
choćby odparciu wycieczek nieprzyjaciela, zwycięscy nie 
mogą się cieszyć z odniesionych korzyści. Jak wiel- 
kiemi były straty nasze, tego jeszcze nie mógłem wy- 
pośrodkować. W samym naszym korpusie liczą straty 
na kilka tysięcy. Najważniejszy udział w bitwie brały 
po naszćj stronie X korpus i również teraz pod komen­
dą jenerała Voigts Rhetz stojąca dywizya Kummera. Je­
szcze i dziś od samego rana słychać znów strzały ar­
matnie.

KMMruBanam

PRUSY
« Berlin, 13 października. Żniny czytelnikom Dzien­

nika artykuł Staats-Anzeigera o trudnościach zdo­
bycia Paryża zastraszył nie mało tych, którym się zda­
wało, że ludność stolicy Francyi sama otworzy bramy 
miasta wojskom niemieckim. Z tego powodu uważały 
dzienuiki przez rząd inspirowane za potrzebne, dać ze 
swćj strony komentarz do artykułu powyżćj wzmianko­
wanego. 1 tak Kreuz Ztg pisze: „Artykuł Staats- 
Auzeigera o trudnościach zdobycia Paryża znalazł 
tłómaczenie, jak się to z wielu miejsc dowiadujemy, ja­
kiego pewnie wywołać nie zamierzał. Widocznie było 
tylko celem jego wykazać przyczyny dotychczasowej 
zwłoki w obec niecierpliwości pewnćj części publiczno­
ści, nie zaś zapowiadać dalszych i zarazem nieobliczo- 
nych trudności wo wykonaniu zamierzonych operacyi. 
Sądzimy, iż z niejaką pewnością wskazać możemy, że 
to nasze pojmowanie, które także najświeższa Provin- 
zial-Correspondenz potwierdza, już za nie długim 
czasem faktycznie trafnćm się pokaże.“

Miuisteryalna Provinzial-Gorrespondenz za­
mieszcza o niemieckićj kwestyi następujący artykuł:

„Silne zjednoczenie wszystkich niemieckich państw S 
będzie,, podług przekonania, jakie napełnia wszystkie | 
serca niemieckie, jednym z najlepszych owoców obecnćj 
wojny. Przez serdeczne towarzystwo w walce i zwycię­
stwie dotychczasowy międzynarodowy węzeł, który obej­
mował północno i południowo-niemieckie piaństwa, ści- 
ślćj został ściągnięty; z traktatów przymierza wyjdzie 
wspólny niemiecki organizm państwowy.

Pomiędzy niemieckiemi rządami odbywają się naj 
pierw poufne rokowania, ażeby podstawy nowego zje­
dnoczenia ułożyć podług wspólnego interesu niemieckie­
go narodu. Poważny patryotyczny duch, którym prze­
jęte są wszystkie rządy w tych wielkich czasach, jest 
rękojmią, że dzieło narodowego zjednoczenia doprowa­
dzone zostanie wkrótee przez wspólną dobrą wolę do 
zadowalniającego rozwiązania.

Usiłowania rządów na Północy i Południu oparte 
są na żywćj samowiedzy narodu, która zapewnić chce 
na zawsze błogosławieństwo obecnych pełnych sławy 
czasów.

W samowiedzy narodu żyje równocześnie przekona­
nie, że do trwałego założenia owego zjednoczenia nie 
potrzeba całkićm nowego utworu, lecz jedynie dalszego 
rozwinięcia od roku 1866 stworzonych urządzeń narodo­
wych. Północno-niemiecki Związek pokazał z tak wiel­
kim rezultatem w obecnych wielkich czasach rozstrzy­
gających siłę i dzielność swych podstaw, że wszyscy po­
ważni i praktyczni politycy podstawy te chcieliby mieć 
zastósowanemi także i do dalszego zjednoczenia.

Północno - niemiecka konstytucya sama wskazuje 
drogę, na którćj nastąpić może rozprzestrzenienie Zwią­
zku także i na południowo-niemieckie pństwa.

Tylko stronnictwo demokratyczne, które się także 
od roku 1866 wstrzymywało od żywego udziału w pra­
ktycznie skutecznym rozwoju niemieckićj polityki, do­
maga się obecnie całkićm nowego przeobrażenia Nie­
miec przez konstytuantę niemiecką, zwołaną wyłąeznie 
na ten cel.

Wszyscy umiarkowani politycy odrzucają stanowczo 
to żądanie, uznając chętnie wielkość osiągniętych rezul­
tatów przez dotychczasowy rozwój.“

Najjaśniejsza Pani przybyła dnia 11 b. m. (we wto­
rek), przed południem o godzinie 10 do Homburga, 
gdzie ją przyjmowała księżna następczyni tronu z dzieć­
mi swemi, i stanęła w zamku. — Wczoraj rozpoczęła 
królowa już kuracyą.

Z Minden dowiaduje się Kreuz Ztg, że były fran­
cuski komendant Tculu, szef szwadronu Hue, przebywa­
jący w tćm mieście jako jeniec, umarł na ospę.

W Heidelbergu umarł sławny pandeksista tajny 
radzca doktor Vangerow w 62 roku życia w skutek zu­
pełnego wyczerpnięcia sił. Uniwersytet heidelterg- 
ski zawdzięcza głównie jemu sławę swą w ostatnich 
czasach.

Francuskim oficerom, będącym w niewoli w Berli­
nie, nakazano na ulicy pokazywać się wyłącznie w ubio­
rach cywila) cii.

FRANCY A.
« Wyjazd Gambetty balonem z Paryża tak opi­

sują dzienniki: W piątek (7) o godzinie 11 z rana 
wszedł Gambetta na placu Piotra na wzgórzach Mont- 
matre do balonu „Armand Barbes“ w towarzystwie 
swego sekretarza Schiiilera i aerońauty Tricbeta; w dru­
gim balonie wznieśli się pp. Rtvillod, Reynolds (z No­
wego Jorku), May (również Amerykanin), Cuzon (pod- 
prtfekt w Redon) i aeronauta. Początkowo szły ba­
lony blisko siebie, nad liniami pruskiemi strzelali Pru­
sacy ciągle do okręciku i kule gwizdały podróżnym 
około uszów. Do godziny 3 z południa balony dążyły 
blisko siebie w jednym kierunku, potćm rozłączyły Bię, 
lecz już się zbliżyły do celu. O godzinie 4 spuścił się 
balon „Georges Sand“ pod Suy w departamencie Saony 
bez przeszkód, podczas kiedy „Armand Barbes“ zawie­
sił się na drzewie niedaleko Montdidier a zejście Gam­
betty nie było bez niebezpieczeństwa. Paryżan przyjęto 
z entuzyazmem i przybyli o godzinie 3 koleją do Rouen, 
gdzie ich przybycie wywołało prawdziwy szał radości. 
O godzinie 4 wyjechał Gambetta do Tours. Ameryka­
nie, którzy w okręciku balonu „Georges Sand“ wyje­
chali, przyjęli polityczną misyą do swego rządu. Że­
glarze nadpowietrzni zabrali trzy gołąbki, które Pary­
żowi przynieść miały wiadomość o szczęśliwym prze- 
jeździe.

Pan Reynolds, ktry jechał w balonie „Georges 
Sand,“ pisze o swćj podróży: „Powietrze było piękne 
i wmtr łagodny. Wsiedliśmy przy okrzykach tłumów, 
przebyliśmy linie pruskie w wysokości 700 metrów. 
Wiatr ustaje; słyszymy strzały działowe, widzimy sy­
gnały, dobrze utrzymywany ogień karabinowy rozpoczy­
na się; kule gwizdają ze wszystkich stron. Gambetty 
balon jest nad nami. Strzelają granatami do balonu. 
Moment był ważny. Wiatr znowu powstaje. Wznosimy 
się w górę i ruszamy naprzód, często spuszczając się, 
ażeby Prusaków rekognoskować. O godzinie 3 stra­
ciliśmy Gambettę z ócz pod Creil. Spuścił się

za blisko Prusaków i służył za cel
skim. Balon został przedziurawiony 
lekko w rękę ranny. O godzinie 4 wylądowali­
śmy pod Roye. Chłopi przelękli się i nie chcieli się 
zbliżyć; lecz wkrótce nadeśli wykształceni i powitali 
nas. W Amiens wyprawiono Gambecie entuzyastyczną 
owacyą. W Paryżu nie masz żadnćj niezgody.“

kulom pru- niemieckiego zestawiło obszerną statystykę browarów w Pół- 
i Gambetta r nocnych Niemczech. Podług tćj statystyki liczyły Prusy 4366

Telegramy.
Urzędowe doniesienie wojenne. Wersal, 12 paź­

dziernika. Do królowy Augusty w Homburgu. Wczo­
raj zwycięska bitwa jenerała v. d. Tann. 22 dywizya. 
Armia Loary zupełnie pokonana. Kilka tysięcy jeń­
ców. Walka trwała od '/210 do 7 wieczorem na tere­
nie bardzo uciążliwym. O zmroku wzięto Orleans. Nie­
przyjaciel odparty za Loarą, poniósł wielkie straty, na­
sze stósunkowo małe. Szczegóły nie znane jeszcze.

Wilhelm.
Monachium, 13 paździer. Doniesienie telegraficzne 

do ministerstwa wojny z dnia 12 paźdaer. Z kwatery głó- 
wnćj jenerała v. d. Tann ¿doniesiono telegrafem do 
komendy głównćj: Dnia 11 października zupełne zwy­
cięstwo pod Orleanem. Walka trwała od 10 godziny 
rana do 7 wieczorem na terenie bardzo uciążliwym. Or­
leans wzięty. Armia Loary pokonana, kilka tysięcy jeń­
ców. Nieprzyjaciel z wielką stratą odparty za Loarę. 
Straty nasze jeszcze nie obliczone.

Fulda, 13października. Obradujące tu zebranie'katoli- 
ków postanowiło na wczorajszem posiedzeniu wystósować 
protest przeciw pogwałceniu Papieża i kościoła katolickie­
go, jako tćż adres do niemieckich książąt rządzących, 
wzywający ich, aby Papieża bronili w jego ucisku. Dalćj 
uciiwalouo adres do Papieża, podnoszący wierność i przy­
wiązanie niemieckich katolików. Prezesem zgromadze­
nia jest baron Andlaw. Dziś obradują komitety.

Wustrow, 12 października. Ostatuićj ¡nocy rozbił 
się przy silnym wichrze zachodnim szoner prurki „Ariel,“ 
kapitan Neumann, z Kiciu do Riiggswalde przeznaczany. 
Załoga ooaloua, okręt prawdopodobnie rozbił się zupeł­
nie. O mile ztąd w stronie północnćj nad wybrzeżem 
Darss stoi również okręt rozbity, o którym bliższe szcze­
góły doląd nie są znane.

Brema, 13 października. Przed rzeką Jahde roz­
biły się amerykański okręt „Merimacb,“ angielskie 
okręty „Giouceshire“ i „Morning Giory.“ Załogi oca­
lono, okręty zaś zupełnie zatracone.

Biuksela, 13 października. Wedle nade3złych z Tours 
wiadomości z unia 10 mb. uie ustały niesnaski między 
pp. Gainbettą a Crćmieux i Glais Bizoin. Francuskie 
oddziały wojska oskarżały się ponownie na zachowanie 
się ludności. W rozmaitych gminach odmówiono im 
żywności i robiono wszelakie trudności, by je zmusić 
do odwrotu. Gminy obawiają się w przeciwnym razie 
represaliów ze strony Prusaków. Oficerowie mają wiele 
do walczenia przeciw brakowi karności pomiędzy woj­
skiem. — Z Paryża mamy wiadomości z dnia 5 m. b. 
Donoszą one jednozgoduie, że brak mięsa i jarzyn uczu- 
wać się daje. Dzienniki z największemu mają do wal- 
czeuia trudnościami, by dostać papieru do drukowa­
nia. W skutek tego wspomina kilka dzienników 
o możności czasowego swego niewychodzenia. Kramy 
sprzedające mięso strzeżone być muszą przez gwardye 
narodowe przeciw tłumom ludowym.

Tours, 10 października. (Drogą pośrednią). Rząd 
ogłasza następujące wiadomości: Bellegarde, 12 paź­
dziernika, 4 godzina po południu. Orleans zajęty przez 
nieprzyjaciela od wczoraj od 6 godziny wieczorem. Woj­
ska nasze cofuęły się na lewy brzeg Loary. Nieprzyja­
ciel bombardował miasto. ‘Domy przedmieścia i 
rzec spalono. Mer i biskup udali się jako parlamenta­
rze do wojsk nieprzyjacielskich, by uprosić zaprzestanie 
bombardowania. — Według doniesienia z Lille z dnia 
10 października spadł w łomach kamiennych w blisko­
ści Cambrai balon, w którym oprócz aerońauty znajdo­
wał się jeszcze p. Lefevre, sekretarz poselstwa w Wie­
dniu.

Londyn, 12 października. (Parowcem „Neva“). Na 
wyspie Martynice (kolonia francuska) wybuchło powsta­
nie murzynów. Wielkie straty w ludziach i mieniu. 
Rząd ogłosił stan oblężenia i zażądał posiłków z wyspy 
Barbadoes.

Florencja, 13 października. P. Thiers przybył tu 
wczoraj wieczorem i przyjęty został na dworcu przez 
personal francuskiego poselstwa.

Ostatnie telegramy«
Strassburg, 13 października. Jeneralny

gubernator Alzacyi donosi w proklamacyi z dnia 
8 mb, że siedlisko swoje przeniósł do dawnćj 
stolicy kraju, do Strassburga. Wzywa dalćj mie­
szkańców, aby się wstrzymali od wszelkich kary­
godnych stosunków. Odpowiednio do woli króla 
przedsięwzięte zostaną, kroki, by dopomódz miastu 
w usunięciu szkód. Proklamacya kończy się słowy; 
Strassburg będzie odtąd znowu i pozostanie mia­
stem niemieckićm.

Bruksela, 13 października. France do­
nosi z Tours: Wojska skonsygnowano a posterunki 
podwojono, ponieważ publiczne zgromadzenie ludo­
we postanowiło, korzystając z przybycia Garibal- 
dego, ażeby wydział rządu w Tours zastąpić re­
wolucyjną gminą. — Rząd w Paryżu ma być pod 
względem odroczenia wyborów różnego zdania, 
mianowicie Picard gorąco polecił zwołanie konsty­
tuanty. — Patrie gani jak najgwałtowniej de- 
monstracye garibaldystowskie.

Wersal, 13 października. (Urzędowe wia­
domości wojskowe). Francuzi zapalili bez wszel­
kiego powodu strzałami zamek St. Cloud, 
który z tej strony oszczędzony został. Dziesięć 
batalionów francuskich zrobiło wycieczkę, którą 
z łatwością odparł drugi korpus bawarski. Strata 
z tej strony 19 ludzi. Podbielski.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 14 października. Bataliony landwery 

z naszego Księstwa pochodzące a obozujące pod Metz, mianowi­
cie z pułków 19, 58 i 59, ucierpiały znacznie przy odparciu 
ostatniej wycieczki w dniu 7 bm. francuskich wojsk osaczonych 
w Metz. Pomiędzy innymi zginął dobrze znany w naszóm mie­
ście porucznik Vanselow (sędzia powiatowy w Środzie), syn tu­
tejszego rektora pana Yanselow; ciężko rannym w piersi zo­
stał porucznik Naamann (dzierżawca królewskich dóbr Miku- 
szew pod Miłosławiem), syn pierwszego burmistrza miasta Po­
znania. Zginęli takie kapitan Klitzing i porucznik Lorenz 
z Kościana.

— * Wczoraj pomiędzy godziną 4 a 5 po południu mie­
liśmy pomimo dość zimnego powietrza grzmot i błyskawicę 
przy ulewnym deszczu.

— * Rachunkowe biuro ceł i poborów Związku północno-

< browarów po miastach, 4379 po wsiach. W całym Związku północno- 
i niemieckim było po miastach 5194, po wsiach 6581 browarów, 
i W porównaniu z rokiem zeszłym zmniejszyła się liczba browarów, 

i to o 38 po miastach i o 154 po wsiach, podczas kiedy inno bro­
wary ruch swój powiększyły. Nie było w ruchu w pomieniouym 
roku 1137 browarów. Ocliło 432 browary po przeszło 2000 cen­
tnarów słodu; 609 browarów pomiędzy 1000 a 2000 centnarów. 
Dochód z tego cła przyniósł w ogóle 3,362,278 talarów; z tego 
przypada 2,449,076 tal. na Krasy, i to więcćj niż w dwóch trze­
cich na browary po miastach. Podatku tego przypada w prze­
cięciu na głowę 3 sgr. 5 fen., podczas kiedy ilość wypitego piwa 
wynosi 17,„ kwart na osobę. W Prasach przypada na osobę 
15,,, kwart, podczas kiedy w Sachsen-Koburg-Gotha 53,3t kwarty. 
Mniejsza konsumpeya piwa od Pras była jeszcze w Meklembur­
gii i Oldenburgu, 1|„, i 8,M kwart na osobę.

— * Straż ogniowa tutejsza odbyła w zeszłą niedzielę 
z rana przy Spichlerzu pana Krzyżanowskiego przy ulicy Pias­
kowej ostatnie tegoroczne ćwiczenie miesięczne. Za zadanie po­
stawiono sobie, że ogień wybuch ea najwyższóm piętrze, wschody 
się palą, kilku ludzi ratujących dostało się za pomocą drabiu 
hakowych de wnętrza palącego się piętra i chodzi o wydostanie 
się na dach, ażeby ztamtąd zawładnąć pożarem. Zadanie to roz­
wiązano za pomocą mostu gzymsowegj, który z okna najwyż­
szego piętra wysunięto, drabinę oparto i przymocowano do głów­
nego gzymzu budynku i w ten sposób wydostano się na płaski 
dach. Wciągnąwszy potem węże, możną w ten sposób zapano­
wać nad ogniem z góry.

— * Wielu róluików wzięło za pozwoleniem tutejsiój kró­
lewskiej komendantury jeńoów francuskich do roboty na wieś, 
mianowicie do wybierania perek. Robotodawcy powinni robotni­
kom swym dać wyżywienie, kwaterę i 4 sgr. dz ennie. Jeżeli 
jeńcy pracują za ugodą, «atencza» aostają tyle, ile zarobią po 
otrąceniu 6 sgr. dziennie za ich utrzymanie.

— * Do artyleryl 5 korpusu armii powołują znowu wy­
służonych już dawno żołnierzy, których dnia 19 września b. r. 
puszczono. Mianowicie los ten spotyka byłych artylerzystów kon­
nych i woźniców.

— * Do tutejszych dworców kolei żelaznych przybywa co­
dziennie po 80 do 100 żołnierzy rannych 1 choryoh, więcój je­
dnakże ostatnich niż pierwszych.

— * W 11 kwartale br. wydalono zagranicę w tutejszym 
obwodzie rejencyjnym 10 cudzoziemców już to za żebranie, już 
to za wałęsanie się, już to za kradzież. Z tych przypada na 
powiaty odolanowski, kościański i wrzesiński po 1 indywiduum 
na Poznań natomiast 7 osób.

— * Czytamy w Gazecie Toruńskiój: Ostatnich dni 
cztery domy w prowincyi naszój pokryły się żałobą. W Dę- 
bieńcu 4 b. m. umarła w pierwszćj wiośnie życia panna Leoka- 
dya Łnkowicz, siostrzenica i wychowanka państwa Rybińskich. 
W krótce potćm 6 b. m. rozstała się z tym światem panna Zofie 
Jackowska, 21-letnia córka pesła lubawskiego p. Ludwika Jac­
kowskiego, męża powszechnie szanowanego w powiecie i prowin- 
eyi. Nazajutrz państwo Sampławscy, którzy w ś. p. Zofii Jac- 
kowskićj opłakiwali narzeczoną syna swego, stracili córkę Kio- 
tyldę, a dziś dochodzi nas z Trzcianka pod Wąbrzeźnem wiado­
mość o śmierci pani Jadwigi z Homolaczów CbrzanowsklóJ, 
która poślubiona przed kilku miesiącami przesiedliła się « Gali­
cji w nasze strony, by tutaj zualeść śmierć zawczesną.

— * Może szanownego czytelnika wiadomość następna in­
teresować będzie, którą Volks Ztg podaje. Ksiądz Landmesser, 
kapelan wojskowy, który w czasie wojny duńskiej r. 1864 pułki 
polskie mową i czynem, idąc z krzyżem naprzód zagrzewał do 
walki, za co orderem czerwonego orła ozdobionym został, dostał 
pomieszania zmysłów 1 znajduje się w domu waryatów w Ber­
linie.

— * Przy placu Wilhelmowskim numer 17, w lokalu, w któ­
rym się dawnićj znajdował bank i wekslarnia Kaskla, otworzono 
kantor loteryjny na wzór wielkich miast, jak Berlina, Wiednia, 
Lipska itd. W kantorze tym będzie można zawszo dostać po 
cenaeb giełdowych za umiarkowaną prowizyą pożyczki premio­
wane prawie wszystkich państw europejskich. Tak samo można 
tam podobne papiery każdego czasu spieniężyć. Kupno pożyczek 
premiowanych jest jeszcze ułatwionóm przez to, że małą zaliczką 
podług wartości losu, i to już począwszy od 2 talarów, można 
stać się właścicielem losu i mieć pretensyą do całej wygranej. 
Dalsze upłaty ustanawia się podług życzenia nabywcy. Z kan­
torem tym połączone jest biuro rewizyjne, zawierające listy pra­
wie wszystkich europejskich loteryjnych papierów państwowych, 
listów zastawnych, akcyi kolei żelaznych, papierów premiowanych 
itd. Listy te każdemu przeglądać wolno od godziny 9 z rana do 
7 wieczorem.

— * Teatr polski w Poznaniu. Widać, iż wczorajsza 
..jj.. j butza była także przyczyną, że przedstawienie teatru polskiego

I w teatrze latowym na dziś t. j. piątek 14 odroczonćm zustaio. 
Jutro w sobotę dnia 15 w teatrze miejskim po raz pierwszy 
Dymitr 1 ¡Säarja. Główne role w rękach pani Nowakowskiej, 
pp. Kalicińskiego, Konarskiego i Zboińskiego.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 15 paździer­
nika, Jadwigi wdowy, w kalendarzu słowiańskim Drogo­
sławy. Wscnód słońca o godzinie 6 minut 24, zachód o godzi­
nie 5 minut 7.

Dnia 15 października 1884 koronacja Jadwigi. — 1432 
śmierć Zygmunta, księcia litewskiego. — 1587 wprowadzenie do 
Polski kalendarza gregoryauskiego. — 1817 śmierć Tadeusza 
Kościuszki.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dzisiejszem dalszóm ciągnieniu IV klasy 142 król, 

loteryi klasowćj padły:
1 główna wygrana 10,0000 tal. na nr. 84.657.
2 wygraue po 5000 tal. padły na nr. 47G3O i 92120.
3 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 16881 17093 i 40787.
40 wygranych po 1000 tal. psdłv na nr. 5219 7677 8294

9614 10092 11269 12073 14677 17422 23142 23514 26405 28155
28258 37081 39184 39376 47959 48843 528H2 54026 54092 54508
55257 557.5 56772 59137 60380 64811 65425 67008 8i595 81639
87628 87818 88326 88445 90108 90t04 i 92808.

53i wygranych po SCO tal. padły na nr. 3364 5998 6772 
7602 9472 10058 10181 11364 11441 12734 14151 14701 15332
20506 20824 22206 22548 24879 25728 29323 30128 30703 31622
82040 33319 34330 34521 88935 45524 50638 50S9G 51691 56678
59296 59417 60469 61779 61822 62889 64312 64o96 65200 66004
70247 74237 74403 77534 79725 81435 83445 33748 85424 
i 93451.

68 wygranych po 200 talarów na nr. 751 1145 3172 
10040 11814 12957 19468 21092 21224 21627 23095 23385 24815
25422 28393 28688 29155 36880 36902 37413 37905 38049 38339
40430 40.133 42066 42649 44549 44818 45015 455l3 45717 48499
49990 52962 52998 54784 54835 56103 58950 60131 60260 6l939
64337 65246 71769 76915 79477 79900 80077 80937 81736 82069
83905 839¡9 84393 84476 86491 86886 87100 88166 88706 8S742
89466 90512 92233 93396 i 94196.

Berlin, dnia 13 października 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Wiadomości giełdowe. 
iJicłda jpnzsnańisSt.», 14 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na jesień 44'Ą, paźdz. 44’Ą, paźdz.-listopad 44'/,,, 

listop.-grud. 44'/,, grud. 1870 —, stycz. 1871 45, na wiosnę 18<1 
46 ■/„ tah

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart, na paźdz. 
13’/,,, listopad 133/„ grudzień 1870 13"/«, styczeń 1871 —, 
luty 1871 —, marzec —, kwiecień-maj w związku 14'/,,—14'3/ał 
tal płacono. 

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 14 października.
Najwyż. 

tal. sgr. in

22
Pszenicy pięauej, szefel po 84 fnt.

średnićj • • «
» pośled.

Żyta ciężkiego 
. średniego 
« pośledn.

Jęczmienia wielk.
» drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę 
Rzepin zimowego 

; Rzepiku zimowego 
i Rzepliu latowego 
s Rzejiiku latowego 
i Tatarki 
< Perek nowych
i Wyki 
i Lubin, żółty 
) • niebieski
j Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 

Koniczyny białój

80

74

50
90

ń

70
100
90
90

nn.

Średnia, 
tal. 8gT. fn.
2 ; 27 * 1 6 

20 -

27 s 6 
24 J 6 
23 -

28 - 

23 ¡ 6

13 12

Najniższa, 
tal, sgr. In

11



Dnia 12 października o go­
dzinie 1 z rana zasnęła w 
Bogu moja najukochańsza żona

ś. p.
Jadwiga z Ilomolacsów 

Chrzanowska.
Eksporta do kościoła parafial- 
1 ego w Wąbrzeźnie odbędzie 
się z Trzcianka w poniedzia­
łek 17 b. m. o godzinie 4 p. 
p., a dnia następnego po ża- 
łobnem nabożeństwie odpro­
wadzenie zwłok do Radomna, 
gdzie w grobie familijnym we 
środę złożone zostaną.
W niewypowiedzianym smutku

pogrążeni (6050)
NIąż i rodzina.

Nieruchomości w mieście Swarzędzu 
pod No. 198 i pod No. 153 położone, równie 
nieruchomość na polu wsi Swarzędza pod 
No. 9 A. i D. położona, których tytuł wła­
sności na imię Emilii z Knua owdowia­
łej Hampel (teraz zaślubionej traktyer- 
nikowi Muth) i rodzeństwa Konstan­
tego Juliusza, Ludwika Wil­
helma, Emmy Julianny Wil­
helminy, Oskara Maksa i Otto­
na Emila Hampel zapisany, z których 
ostatnia z objętością morgów 5 M opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 3 tal. 27 sgr. 7*/s fen. podana, pierwsze 
na podatek budynkowy z wartości użytku na 
140 tal. resp. 40 tsl. podane, sprzedane być 
mają w celu wykonania przymusowego drogą 
subhastacyi koniecznój
w piątek, dnia 30 wrze­
śnia r. I*. przed poludu.

o godzinie tO 
w lokalu Jnllnsza Goerlt, cukiernika w Swa­
rzędzu. (4961)

Poznań, dnia 7 lipca 1870.
Królewski sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Bnddee.

Dyrekcya Towarzystwa Przemy­
słowego donosi członkom, że lek- 
cye rysunków i modelowania roz- 
poczną się dnia 15 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem, w lokalu To­
warzystwa. (6023)

Trzecie wydanie

lin czytania
dla

Dziś z rana o 4 godzinie zasnęła 
w Uogn po długich cierpieniach 
córka nasza Salonie». (.6057) 
Ostrów, dnia 12 października 1870.

A. Roił z żoną
nauczyciel gimnazjalny.

Dnia 28 września zakończył życie 
w Bar le Duc nasz kochający mąż, 
brat i syn Józet Bertrand 
z Rogalina o czćm donosi przyja­
ciołom i znajomym w smutku po- 

(.6065)
Eamllla.

grążona

Spóinione. Dnia 8 bm. zasnął w 
Bogu po długich clerpnieniach ip. 
Walenty Wiśniewski opa­
trzony Sakramentami śś. o czem 
krewnym i znajomym zmarłego o- 
znajmia pogrążona w smutku żona 
wraz z synem i córkami, (.6064) 
katarzyna Wiśniewska 

w Borkowie pod Wrześnią.^

Otworzenie konkursu.
sad powiatowy w Poznania

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 26 września 1870 

przed południem o godzinie 12.
■' Nad pozostałością w Poznaniu na dniu 
6 lutego 1855 r. zmarłego agenta dóbr 
Zygmunta Koppe został konkurs zwyczajny 
otworzony.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Manheimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie
u« dzień 18 października r. b. 

przed południem o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admi.-' 
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby o posiadaniu przedmiotów 
do 22 października 1870 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowéj od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. [5889]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe jnż są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
31 paździer. rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
d. 16 listopada r. 1». przed po­

łudniem o goilz. 11
przed komisarzem wyżej wspomnionym w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojéj pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sprawiedliwości 
Gierscha i Tschiischke i obrońcę prawa Pi­
leta jako rzeczników. _____________ ___

Królewski sad

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości w mieście Poznaniu pod 

No. 84 i 85 na przedmieściu Chwaliszewie 
położone, do Lndwlha Adolpha kupca w 
Berlinie należące, które na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 330 tal. resp. 
205 tal. podane są, sprzedane być mają w 
celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznćj [5503.]

we wtorek d. G grudnia rb. 
przed południem o godz. 10 

w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna 
w pokoju pod No. 13.
sznań, dnia 6 września 1870.

Król. sąd powiatowy. 
Sędzia subhastacyjny 

Heyl.

mu 
Poznań

Nadzwyczajne zebranie
rowarzjfstwa Młodych Przc-Towarzystwa Młodych 
myslowców odbędzie się w Niedzielę 
dnia 16 b. m. o godz. piątej po połndnin 
w zwykłym lokalu. (5991)

Zarząd.

Progimnazynm w Rogoźnie.
W poniedziałek, dnia 17 b. m 

przed południem przyjmowani będą 
nowi uczniowie. (6058)

Rogoźno, 13 października 1870.
Dr. Scliaefer.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku Izaaka Gifin 

berga dzierżyciela handlu pod firmą Lewy 
Grnuberg wStrzałkowie ustanowiono dla 
wierzycieli do zameldowania pretensyi je­
szcze drugi czas do 30 października r. b. 
włącznie.

Wzywamy tedy wierżycieli, którzy z pre- 
tensyami się jeszcze nie zgłosili, aby tako­
we, bez względu na to czy o nie proces się 
toczy lub nie, z żąda nim dla r h prawćm 
pierwszeństwa

nź do 30 paździer ha r. b.
na piśmie lub do protok podali.

Termin do zbadanie zystkich pretensyi, 
zameldowanych od 1 września aż do upły­
wu drugiego czatu, wyznaczono
na V listopada 1990 r. 
przed poludu. o 1O godz.
przed komisarzym konkursu sędzią powia­
towym panem Thiel w izbie I naszej są­
dowej.

Wszystkich wierżycieli, którzy w jednym 
z oznaczonych czasów pretensye swe pomel- 
dowali, wzywamy, aby w terminie tym się 
stawili. (6041)

Kto zomeldowanie swe poda na piśmie, 
winien dołączać duplikat takowego i anesów.

Wierżyciele nie mieszkający w naszym ob 
wodzie sądowym winni przy zameldowaniu 
3wych pretensyi obiać sobie pełnomocnika 
i donieść o tóm do aktów.

Niemającym tu znajomości proponujemy 
na pomocników rzeczników tutajszych Ula 
łeoklego i DBoyera.

Września, dnia 5 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.
Konkurs nad majątkiem • cukiernika Al 

blna druazezyńahlego w Poznaniu 
otworzony został przez podział masy ukoń 
czonym a dłużnik ogólny za nio uniewi 
niającego uznnanym. (.6062)

Poznań, dnia 10 października 1860.
Król. sąd powiatowy.

Wydział dlą spraw cywilnych.
Konkurs nad majątkiem Mai» Pe- 

teraderf w Poznaniu, otworzony został 
przez podział masy ukończonym, a dłużnik 
ogólny za niewinnego uznanym.

Poznań, dnia 10 października 1870.
Królewski sąd powiatowy

Wydział dla spraw cywilnych.
(6063)

Księgarnia ÏV. Kamieńskiego 
Spółki w Bazarze poleca:

Książki szkolne
wszelkiego rodzaju po cenaelt tanieli,

Wielką czytelnią polską 
1 francuską,

Wybór książek teologi­
cznych 1 belletrystycz- 
nych. 16060]

Książki szkolne
autykwarskie i nowe po tanich 
cenach u (6020)

Józefa Jolo wieża
Rynek 74.

Pensyonat dla młodzie­
ży katolickie gimnazyum 
odwiedzającej pod tro­
skliwą opieką w kole fa- 
milijnćm wskaże księ­
garnia «I. X. Z u p a ń- 
s k i e g o. (5979)

Stancja dla 3 lub 4 studentów bliskt 
gimnazyum, gdzie jest ścisły dozór oraz po- 

Bbż-moc w nai
II, guni
ukach, zą przystępną cenę.

Mottego professza wiad. u WPana
(.6059)

Kilku studentów przyjąć mogę na stancyą.
Kiliński, nauczyciel

ul. Wrocławska No 16.J (6032)

O«1 sw. Michała mie­
szkam przy ul. Wysokiej 
Ho 4 w domu p. Schneider, przyj­
mując i nadal wszelkie w zakres 
krawiecczyzny damskiój wchodzące 
roboty. (.6061)

Pelagia Chrzanowska.
Ucznia poszukuje

Kuliński
fabrykant powozów

Grobla No 29.

(.6052)

Spis 31 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Robert Wilkowski 10 sgr. N. Zenker 15 sgr. H. Schütz 10 sgr. Bezimienny i 
tal. Bezimienny 1 tal. 5 sgr. Rólnik Wittich z Lasku 6 tal. Frese 1 tal. C. Miku! 
ski 10 sgr. Rakowczyński 1 tal. J. Warliński 1 tal. F. Kratochwill 3 tal. W. Gut- 
sche 3 tal. Ks. Migdalski 2 tal. F. Kühn 2 tal. Tr ppe 2 tal. Pani A. Eiswaldt 1 
tal. Voerkcius 2 tal. Gischer 1 tal. Koffer 10 sgr. Zinkner 10 sgr. Kliemchen 2 
tal. Z skarbunki No 4 wpłynęło 1 tal. 16 sgr.

B. Składki miesięczne:
R. Dargel z Skoków za miesiąc październik 10 sgr. Ludwik Salamoński, za mie­

siąc październik 1 tal. G. S. przez p. Goldenriga, za mieś, pałdziernik 10 sgr. Sleg 
fried Neufeld, za miesiąc październik 1 tal. Juliusz Reichstein, za mieś, psździormk 15 
sgr. O. treulich 1 tal. Przez radzeę poeztv pana Bauer, od urzędników nad dyrekcyi 
pocztowej i urzędu pocztowego za miesiąc październik 26 tal. 22 sgr. 7 fen. Priese za 
miesiąc październik 1 tal. Pari Friese za miesiąc październik 1 tal. Nauczyciel Toe 
litz za miesiąc październik 5 sgr. Albert Feldmann za mieś, październik 7 sgr. 6 fen. 
?ajny radzca rejencyjny Mehring za miesiąc październik 1 tal. Weidlich za mieś. paź­

dziernik 15 sgr.
C. Składki kwartalne.

Leopold Goldenring za czwarty kwartał 5 tal. Panna Werner za czwarty kwar 
tał 1 tal.

D. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Od pewnej polskiej damy: 1 paczka szarpii i cokolwiek płótna. Od pmi Pohl 1 

paczka szarpii. Przez ks. Bażyńskiego z Żerkowa 1 paczka szarpii i cokolwiek płótna.
Poznań, dnia 14 październikc 1870. (.6Oo6)

Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu hitwy i chorych wojowni­

ków.
Pewną ilość ściemniałych inebii wyłączyłem z mego 

lepszego składu i sprzedsję takowe niźćj ceny zakupna. (.6006)

S. I. Mendelsohn.
uGERMANIA.

Akcyjne Towarzystwo zabezpiecze­
nia życia w Szczecinie.

Kapitał zakładowy
Rezerwy w końcu 1869 r. .
Od otworzenia interesu aż do końca 1869 r. zapłacone sumy 

asekuracyne ......
Kapitał zabezpieczony w końcu czerwca 1870 .
Dochód z premii i prowizyi około 
W miesiącu wrześniu nadeszło 487 wniosków na

tal. 3,000,000
3,692,275

„ 3,130,624 
„ 53,342,481 
„ 1,709,000 
„ 270,219

Mierne stopy premiowe,
wygotowywanie polis.

Pożyezlti na polisy. 
A.kur.itna wypłata w razacli śmierci.

Przeciw niebezpieczeństwom w wojnie 
można przy wybuchu wojny.

Dia zabezpieczeńai rent podaje Towarzystwo warunki 
niejsze.

zabezpieczyć się 

najkorzyst-

Prospekty i formularze wniosków przez ajentów i przez
ajentnrę jeneralną

(6054)

Leopolda Goldenrlnga.

katolickich szkół elementarnych
przez

K. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, seminaryum naucz, w Poznaniu. 

Cena nieopr. 8 sgr., opraw. 10 sgr.
wyjdzie 30 li. ni. — Wszelkie zamówienia na­

tychmiast będą uskutecznione.
LndLwilc Merzbacli.

Zaproszenie do przedpłaty

Z dniem 1 stycznia 1871 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze cdpowiedzalo w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma. 

’-Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe W. Księstwa Po­
znańskiego.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, którćj służyć jest naszćm najgorętszóm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w. a.:

u Wgo Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmitta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacyacli pocztowych 
Związku północno-niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callicr,
ul Berlińska No. 14, Poznań.

iHś, Zielonogórskie winogrona
funt brutto 3 sgr., 10 lunt. włiicz. z opakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i jabłka 
nieoliier. 2’/„ obier. 5, śliwki 21/,, wiśnie 4, powidła 2'/, sgr. wiśniowe 4 sgr. za funt. 
Jabłka trwałe 1% tal. za szefel. Orzechy 2% sgr. za kopę, rozsyła za przesianiem pie-

ni?dzy fhudwik Stew
(.5994) Zielonagóra w Szląsku.

M

Świeże kielskie sielawy, 
wędzonego łososia! wezerskiego, 
węgorze wędzone, węgorza wt rIl­
iadzie mar., elblągskie minogi, An­
chovis z Chrystyanii, sardynki ro­
syjskie, sardynki w oliwie, jako 
też astrach, kawior poleca

A. Cichowicz.[6068]

Cierpiącym na rnptury
należy polecić usilnie maść ruptnrową <S. Sturzeneggera w He- 
rlsan w Szwajcaryi. Takowa gol nawet stare zupełnie ruptury w najczęst­
szych razach znpełnlc. (Przepis użycia wraz z zajmującemi świadectwami 
dają się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać .ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako też od pp„: A. CiuHthera zur 
Lowenapotheke, Jernsalemerstrasse 16 w Berlinie, Śtoerniera »V Mohra, 
Schmiedebrticke 55 w Wrocławia. |4124J

Didiera

białe ziarnka gorczyczne zdrowia.

Skład w »'uznuniu u

rzedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 
sze obserwacye wykazały jasno leczące przymioty 
b ałreh ziarnek gorczyezny.h zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawni ść, choroby wątroby, choroby 
«askórne itJ. i które doszły do najpomyślniejszego 
■ezuitatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
drowia. Nie przez szjb.ie połykanie do« w da- 

ii,m czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
irzez regularne stateczne używanie Didiera bi dych 

ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się tlńma- 
czy, że cenny ten środek leczący, którego użycie 
z tak ma b mi połączone jest kosztami, cieszy się 
prawie od pół wieku bezprzykładnem powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przed imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel 
obok stojący. Prospekty bezpł. w naszych składach.

[3046].
F, Fromma, Plac Sapieżyński No. 7.

Liebiga wyskok mięsny
z Frây-BeïïtOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

, i Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam 1869.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
Ang. garnek funt. 7a ang. garnka funt. ’/« ang. garnka funt. ’/, 

1 20 sgr. po 27’/, sgr.
dziwy,

opatrzony j 
odi ‘

po tal. 3 5 sgr. po tal. 1 20 sgr.
Wtenczas tylko 

jeżeli każdy garnę, 
jest w obok stojące po

P>ek
ipisy.

[173].Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfonia Peltetohna w Poznaniu.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar powyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) SE. I.negtT i Sg»., 2) aptekarz Ei«Mer, 3) aptekarz JOt'. Jflan- 
■eutittiiewiex, 4) Braeiu Amlersch, 5) A’. Lettgeber,

Na»fei»öt« I cicicrfe»»! Lnúwlt» Meribitcfe» «JfosGatóa,

Litografio
M. Jaroszyńskiego

od 1 paźdz. rb. przenit sioną została z Strze,F 
lcckiej ulicy na
Clroblą Ko. 33 do kamienicy P. Pj. I 

dzyńskiego,
o czem ma zaszczyt uwiadomić szanown, 
publiczność i prośbę o dalsze łaskawej 
względy, dla jedynego, w Poznaniu będącej, 
zakładu w ręku ziomka ponowić. (6053)

Fryburgskie 15 frankowej
= 4 tal. losy

najbliższe ciągnienie duia 15 nilealąt, 
bieżącego z wygraną główną 50i)q 
franków, są do ^dostania za spłatą pełń: 
po kursie dziennym a i za zaliczką 
1 tal. w [60

kantorze loteryjnym
li. Łittfiiauer,

Wilhelmowski plac 17.
Panów właścicieli i fabrykantów 

zawiadamiam, iż przeniósłem się ; 
Wilhelmo5vskiego placu 17 na Grób
No. 29 i proszę nadal o łaskawe względ

Kuliński,
(6051) lakiernik powozów.

Lampy salonowe od 3 tal.,
„ pokojowe od 20 sgr.,
„ kuchenne od 5 sgr.,
„ wiszące od 1 tal. 20 sgrd

Latarki podwórzowe i kieszon 
ko we wszelkiego rodzaju od 7 
począwszy, polecają

Kiliński i Sp,
— Bazarze.

W
(6031) w

JPiękny astr, kauiar
prauilziwe cibl. niiieogi

polecają [6O49J

Br. Andersch.
Czekoladę

à la it’IIeiircuse
poleca cukiernia

P. Urbańskiego,
[6069] przy ulicy Wrocławskiej 14.

Bouillon
pasztectËI

dziennie w cukierni

P. Urbańskiego,
[6070] pr;-y ul. Wrocławskiej 14.
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Naturalne wwody mineralne. Św 
źa przesyłka wprost ze źródeł, z Innnl
cza, [Saizbmaan, Ems, gchwat 
bach, Kisslngen, ©fen, Kllinn, 
Selters Wlldungen, Sa j aischiiłz na­
deszła do . (5924) pO

Dra Stankiewicza,
Wilhelmowska ul. 22.

po

:oi
)0

u:

na
i\ med

H» Epileptyczne kurcze
Halli leczy listownie po długoletnich _ 
doświadczeniach lekarz specjalny dr. 
Cronfelif w Berlinie, Leipzigerstr. 109. 

(5349)

Ogłoszenia gospcdafsłcic Ud.
KZncliarz nieżonaty znaj­

dzie natychmiast miejsce w Dom. 
liCCSK p. Łopienno. Odpisy 
świadectw freo winny być nade­
słane. (6018)

W Brylewie

(,K
dy
scl
Z

có 
di

pod Lesznem
sprzedaż Lamnów rozpo-r 
cznie się jak zwykle od połowy L 
października. Ceny zastósowałem 
do konjunktur zniżywszy takowej 
prócz baranów rezerwowych, odtm 
20 do 50 tai. (6014)

Szczawiński.
Elektoralna owczar *' 

nia zaroslowa w Fani 
STodzu pod Iicyni6 je 
sprzedajc teraz 1% le- M 
tnle tryki. [6067]

Teatr polski w Poznaniu
w teatrz? mlejabim.

W sobotę 15 października 1870 r.
“ Po raz pierwszy

Dymitr i Marya.
Dramat w 5 aktach J. Korzeniowskiego-

lu. Nowakowski 
Dyrektor. (.6055)

Ogród ludowy.
W piątek, dnia 14 październik»

Po raz pierwszy :
Mimiczno-fizyognomiczne przedstawienie
żywych portretów i cha­

rakterów

S3

P<
m
dt
P.
0'
Di

d¡
h

w oryginalnym związku ¡malarstwa, fizyogne' 
miki i mimiki, jako też rozprawy w najw>{'
kszym stopniu brzuchomówstwa (3—12 gł°’ 
sów), wykonane przez fizyognomika i brzU' 

chomówcę p. proiesora 
J. I>nscliiie, 

z ces. król, konserwatoryum w Pradze. 
Cena wnijścia: Tylko przy kasie 5 sgr. 

Dzieci 2 sgr.
Początek o godzinie 7. 

Passe-Partout nie ważne.
W sobotę:

Wa kolacją kiszki i 
kawa kółkowa.

(.6071) JEtnii Tatt&er»

za-
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